
N*r 194. Kraków, 2(5 Sierpnia — Piątek Rok 1881.
C u m  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Csaau, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztę w państwie Austryackiem ............................................
„ „ N iem ieckiem .....................................................
„ do Wioch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tnrcyi 

i innych państw należących do zwięzku pocztowego . • •
Prenumeratę przyjmuję się ty lk o  o<l I g o  d o  o s to tn le i ro  dnia w miesięcu — Ł ln ty  
z pieniędzmi i przekuty  pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (raseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracji Czasu  w Krakowie. —  L is ty  r e k l a m a ryjne meopieciętowane nie podlegają opłacie

na cały rok 
24 złr.

na kw artał 
6 złr.

28 złr. 7 złr.

82 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

S złr.

...... ,. — L is ty  . .---------  .....................................
pocztowej. — U s t ó w  w e tr a n k o w a n y c h  nie przjjmuje się, 

R ę k  o p l a m  ó w  n a d s y ła n y c h  me zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU“ w  K r a k o w i e ,  tudzież urzędy pocztowe. J f  le ja c o w ą  ^
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. — © g ło s z e n ia  (inseraty) pra^muje się ® 
oplata od miejsca wiersza drukiem drobnj'in petitowym) za pierwszy raz 10 cnt., za Kaz y ęp y 
raz po 5 cnt. — \ a d e « t a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drounji p • 
cnt. za każdy raz. O o ł ą c z e n l u  d o  (prospekta, eyrkularze, ogłoszenia i t. p.) pr >1 J
się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. od 100 egzem, dla miejscowycn pre-
 *—  v,,i“ł ' ,ł,' i ‘l p r z ó d '  nadesłać przekazem pocztowym. — O Sł o "*e “  T1

l e  Ajencya „CZASU1* w głównym składzie tytoniu Hr. u  t’ (prenumeratę p.Win-
Vogler (także w Ham 

- „ - l ik ,  Stubenbastei Nr. 2
(także w Pradze), K. Mossc (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube 

& Comp. (także w Frankfurcie nad Menem), Rotter & Coinp. Riemergasse 12.

'Wr 1
v Ogłoszenie przedpłaty.

Z przesyłką pocztową w państwie
A usiryackiem  na wrzesień . . . złr. 2*50 

Od 1 'września do końca grudnia złr. &•— 
Z przesyłką pocztową w  państwie

N iem ieck iem  na wrzesień . . .  6 marek 
Od 1 września do końca grudnia 20 „

f S ' '  i i e n i i i n  r » t : i  l i c z y  s i ę  t y l k o  
©cl p i e r w s z e g o  eto  o s t a t .  i c f f o  d ^ i a  
w  m i t  l i a c n .

■wr*

K raków  3.1 sierpnia.

Przegląd Polityczny.
Zbyt krótko czekała na sprostowanie wiado- 

®nść Tag'datlu o osobnych referentach dłakrajów 
połndniowo-słowiańskich w poszczególnych mini
sterstwach. Tego samego jeszcze dnia zapewniono 
Presse na miejscu kompetentnem, że Tagblatt od 
początka do końca powiedział nieprawdę. Zdaje się 
jednak, że puszczeniem tój kaczki w świat osiągną' 
p ig b 'a  t  na razie co chciał, w obozie bowiem je 
g o . wzniesiono natychmiast okrzvk: Hannibal an 
te ymrt.au! z obawy przed federalizmem. Tymcza
sem; jak się teraz zdaje, T ig 'h t t  swoim sposo
bem przekręcił i wyśrubował doniesienie Oesterr. 
C o r r do którćj ze Styryi Dolnćj pisano, iż tam 
„ludność z radością powtarza pogłoskę, że osoba 
pewna parlamentarna ze sfer narodowych słoweń 
skich powołaną być ma na wyższą posadę w mi- 
sterstwie spraw wewnętrznych, aby potem prze
wodniczyć osobnemu wydziałowi dla spraw ludno
ści snweńskićj." Tern się także tłumaczy, dlacze
go Tiyhlatt zajął się tak gorliwie Styryą, a me 
innemi krajami, któreby także potrzebowały oso
bnych referentów.

Najście granicy austryackićj przez Rumunów za
czyna się wyjaśniać i do właściwych sc o zi ro 
miarów. Otóż pokazało się teraz na poi s aw 
rzędowych dochodzeń, że 3500 krok w o * • 
cy. już na terytorynm węgierskiem, Ruin 
ła wystawić 'strażnicę i obsadziła ją  J • 
Nadżnpan dał o tern zsać ministerstwu, które n u 
poleciło rzecz zbadać na miejscu; jakoż spr. > 
że strażnica istotnie stoi na ter^toryum^węgier- 
łkiem. Atoli jest podstawa do
Bamszono pranicę tylko przez nieświadomo. c władz 
rum uńskich , albowiem okolica, w którćj strażnicę 
postawiono, jest bardzo dzika, tak iż mało kiedy 
człowiek zabłąkać się tam może. Zresztą, rząd ru
muński na wezwanie węgierskiego okazał wielką 
uprzejmość, gdyż natychmiast wydelegowano ko- 
misyę na miejsce, aby naruszenie granicy bez
zwłocznie usunąć. Komisya ta ma także uregulo
wać raz na zawsze stosunki graniczne.

Pisaliśmy, że propaganda panslawistyczna pro
wadzona przez Rosve, zwróciła się ostatniemi 
czasy z Czech do Galicyi wschodniej i Węgier. 
Minister węgierski spraw wewnętrznych zwrócił 

huczna uwagę żnpanów na te knowania. Dziś 
Zaś donoszą do D zie n n ika  Polskiego  z Przemy- 
*1- .  ba V, m. wieczorem aresztował korni-
Bari p. P " S '
.kim  ofleertw J ^ S
mianowicie pułkownika Prot p p , ,!■ do_ 
wnika Policę, którzy przez dwa dni oglą 
kładnie fortyfikacye przemyskie. _* 7Tia e0_ 
znaleziono pomiędzy ich rzeczami % P7ne
tówkę w rublach rosyjskich i karty j g ' 
Galicyi. Okazało się z dotychczasowego e . 
że bawili przedtem po parę dni w Kra 0W1 
Tarnowie, zajmując się studyowamem tegenu Ko
lei żelaznych i wojskowych fortyfikacyj. .re.s7',
Wani mieli suknie cywilne". A zatem mety o 
propaganda jest prowadzona, ale zarazem reko- 
ńensanse militarne.

Wyhory do parlamentu niemieckiego naznacza
ne na d. 17 października, m ają być rozpisane do
piero pod koniec tego miesiąca. . , ,

Trier. Landes Ztg pisze, iż dotychczas nie doszło 
kapituły trewirskićj breve z nominacyą biskupa

Część literacko-artystyczna.

Z Higieny narodowej.
(sięga czw arta, Tom drugi Sejmu czteroletniego 

X . tV a lerya n a  U a  lin  hi
10 Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego.

I.
Jak  wiadomo, tom pierwszy kończy się uchwa

l e n i  przez sejm „zasad do formy rządu“, w któ- 
ych ani zasad, ani rządu dopatrzeć się me mo
na, a które jedynie uchwalonemi zostały w me- 
*częsnej myśli przyspieszenia przymierza pruskie-
:o, do którego jak  do przepaści mągnęłt» ówcze- 
nych mężów stanu to jakieś złe od Którego n k 
ie. mógł wtedy opędzić się zupełnie, lo m  drugi 
ózpoczyna się o d trak ta tu  prusko-tureckipgo za-
zepno-odpornego. . t lko co gi

Rzecz godna uwagi, jak  dalece « j  K I i k j 
fezy Judzi, a l e  i wypadków, dzieło X. Kalinki
pisujące przed stu laty epokę, st08UJ. ? _0 gj0_ 
'ejszych czasów i jak  dalece w s^u nrzvto- 
’'a jednego ze znakomitych czytelnik !Lvja(j. 
z°ne we wstępie naszym są prawdziwem . ,
*y to poniekąd, że stan rzeczy stw o rzo n y 1? 
■lem państwa Polskiego a następnie rozbiorem

Korum , ale pismo urzędowe (z Monachium czy 
zR zjm u) donoszące krótko o nominacyi i zapowia
dające nadejście breve. Co się tyczy przysięgi, nic 
nie słychać. Germania zaprzecza domysłom o re 
zvgnacyi arcybiskupów Melchersa i Ledóchowskio- 
go i mianowaniu w miejsce tego ostatniego, ks. 
Radziwiłła albo nawet kardynała ks. Hohenlohe. 
Gdy rząd odstąpił od § 4 swego projektu ustawy 
lincowćj, nie da się rozwiązać trudności powsta
łych z orzeczenia trybunału dla spraw kościelnych 
dotychczasowemi środkami pruskićj polityki <ko- 
ścielnćj. Dodać należy, że X. Korum podpisuje się 
już jako biskup trewirski.

Kanonik kapituły strassburskićj Straub, ma zo
stać biskupem Fuldy. .

Zdaje się być pewnem, że pełniący obowiązki 
sekretarza stanu s p r a w  zagranicznych hr.Hatzfeld, 
wróci na swoją posadę, jako poseł w Konstanty
nopolu. Zastępuje go teraz pod jego nieobecność 
podsekretarz stanu Busch.

Dzienniki partyi Gambetty usiłują wykazać, iż 
obliczenia głosów w okręgach wyborczych na 
Belleville były mylne, a natomiast przeciwnicy 
iero ze stronnictwa skrajnego twierdzą, że wybór 
jego przeciw Revillonowi nie wypadł nawet wię
kszością jednego głosu, owszem, że Gambetta miał 
mniejszość; twierdzenie to jednak choćby prawdzi
we na nic sie nie przyda, bo można być pewnym, 
że komisya przyszłej Izby deputowanych sprawdza
jąca wybory znajdzie dla Gambetty większość. 
La France ]podaje niektóre słowa Gambetty po
wiedziane do jakiejś politycznej osoby. Rzekł on, 
że nie zapatrując się na wybór swoj z sentymen
talnego punktu widzenia, doznał powodzenia 
w wyborach, gdyż reakcyomści użyli wszelkich 
środków, aby go w BeHevdle Pob̂ z ^ U<J “p o 
świecony dał się powodować krzykaczom i intry
g o m .  Miałem, rzekł, tylko jeden głos większości, 
f  także republika uchwaloną została jednym gło
sem większości a. przecież zwycięża Wykazywa
liśmy też, iż fakt jest najwyższą potęgą we Fran
cyi Gambetta został bądź co bądź wybrany, a 
Tem ps już go robi przyszłym naczelnikiem gabi-

Ostateczny wynik wyborów we Francyi po skon
trolowaniu depesz korespondentów ajencyi Havasa 
jest następujący: Na 547 wyborów wybrano 483 
deputowanych a w 64 okręgach wypadnie wybór 
ponowić. Z pomiędzy wybranych należy 38 do 
partyi monarchicznej, 42 jest bonapartystów, 403 
republikanów. Z tych ostatnich należy 34 do le
wego środka, 156 do lewicy, 187 do Unii repu
blikańskiej, 26 do skrajnej lewicy. Republikanie 
zyskali 68 krzeseł a stracili 10, monarchiści zy
skali 11 a stracili 18, bonapartyści zyskali 3 a 
stracili 40. Z liczby uzyskanych przez republika
nów 68 krzeseł, stracili monarchiści 18 a bona
partyści 38: reszta 12 należy do nowych okrę
gów wyborczych.

Preuse zamieszcza telegram z M arsylii, który 
wyraża obawę powstania Arabów na południu po
siadłości francuskich w Afryce. Pojedyncze napady 
pojawiają się; w nocy d. 23 b. m. podprefekt 
w Philippeville napadnięty został w pobliżu Bou
gie. Onegdaj wysłano z Tulonu do Oranu świeże 
posiłki: jeńców zaś arabskich odstawiają do Tu- 
lonu.

W  liście z R zym u z d n ia  21 b. m. Pol. Corr. 
mówi, że zam iar podróży k ró la  H um berta w celu 
w idzen ia  się  z cesarzem  F ranciszk iem  Józefem  
jest raczej p rzew idyw any  niż ustalony, i że dotąd 
nie zrobiono żadnego kroku  w  celu spełn ien ia tego 
z a m ia ru , zależy ono bow iem  od różnych okoli
czności i od różnych w pływ ów  zew nętrznych. B aj
k a  jest przeto, aby  w tej m ierze czynione były  
urzędow e lub poufne zapy tan ia. Zresztą,, stosunki 
p rzy jacie lsk ie  W łoch z A ustryą '
l A w  uświęceni. a
S / L ^ ^ S l y ' w . t r e y n . n i ^ . j e j . p e t -

rr» " a° asfigri sirsczas przeniesienia 2s w l ^  ^  Polit Cnrr 
podaliśmy w tego aktu z powodu poda-

deńskie.

•oh liniach i moralno-psychologi; w głównych swoich ł ^  ^  ie  cięży
cznych konturach prz cześci świata,
dziś jeszcze na stosunkach J poświęconą

Księga czwarta, o k ttrej m jw n g . ^ po.
iest polityce zewnętrznej., żywcem za-

Europy dała początek. od dwóch lat więziła
„Wojna, mówi autor, kt , ńw cesarskich, 

na Wschodzie główne s1̂ , • etowj berlińskiemu, 
była nad wyraz dogodną gab nadawała mu
Bez żadnych z jego ^  i nastrę-
górujące w Europie środko J 0(j wscho-
fzała sposobność zaokrąglenia 
dnich granic, podobnież bez U . mjnistrowi

Królowi Fryderykowi W d h e l^ w i i m a
jego Hertzbergowi oczywiście zateżal a
żeniu tego bismarkowskiego p jenju w Tur-
zatem i wojny, tem samem na w - 7r0bił w na-
kach chęci do oporu. Nm n°we^  n wv8ylając do 
szych czasach genialny kanclerz y y g.
Stambułu cały zastęp kulturtregerów, pogtrzy- 
nansistów i administratorów pruskich dla y
mania a raczej opanowania dogorywają £ ,, j_ 
człowieka. Przed nimHertzberg w y s ł a ł  b y ł pułkown^ 
ka Gbtza do obozu tureckiego, by ° 8“ “n lv v̂n 
magał w operacyach wojennych i sfrz.e?  ? 
pruskiego; tylko że wtedy Turek był sdmejszy i ? 
cej hardy i Prusaka nawet do obozu niedopuśał.

Rząd włoski zamówił w Anglii 10 statków tor
pedowych,a w kraju nakazał budowę czterech ło
dzi działowych.

Wynik wyborów w Hiszpanii przedstaw ia się,
ile dotąd jest wiadomy, w tych cyfrach: 301 

ministeryalnych deputowanych, 46 konserwaty
wnych, 37 demokratów, 5 niezawisłych, 6 ultra- 
montanów; ani jeden karlista nie został wybrany. 
Nieprzejednani wcale nie stawali do urny.

Z upadkiem polityki iuaugurowanćj przez Bea- 
consfielda, traci Cypr na ważności swćj dla An
glii. Utrzymują też, iż z powodu, że utrzymanie 
Cypru kosztuje Anglię 80,000 funt. sterl. rocznie, 
rząd pragnąłby się pozbyć tego ciężaru, ale za
miast oddać wyspę Porcie, oddałby ją  Greeyi i 
już w przewidywaniu tego wypadku zbierają ua 
Cyprze podpisy pod petycyę o przyłączenie do Gre- 
cyi. Posądzają nawet ministra kolonu i guberna
tora Cypru Bidulpha, że petycya z ich wiedzą zo
stała ułożoną.

Uspokojenie Aczynu było, jak  się pokazuje, tyl
ko chwilowe. Ostatnie doniesienia z kolomj indyj
skich są niepokojące. Jak  wiadomo, rząd holen
derski osadził w Aczynie gubernatora cywilnego 
zamiast wojennego, chcąc w krajowcach zbudzić 
większą sympatyę. Ci jednak nie uważają się wca
le za pokonanych i zaczynają niepokoić metylKo 
kolonistów holenderskich, ale nawet oddziały woj
ska. Doniesienia rządowe me przedstawiają stanu 
rzeczy w takiem niebezpiecznem świetle, jak piy- 
watne.

Sekretarz stanu spraw zagranicznych rozesłał 
z Washingtonu d. 23 b. m. następujący telegram o 
chorobie prezydenta Garfielda: Prezydent jest w sta
nie przełykać podawany mu płynny pokarm i za- 
trzymć go do 20 uncyj. Stan żołądka jest dziś 
nieco lepszy, ale ogólny stan groźny, jeśli nie kry
tyczny. Prezydent jest osłabły, wycieńczony i wy
chudły i nie waży więcćj nad 125 do 1 3 0  funtów, 
gdy w chwili zranienia ważył 205 do 2 1 0  funtów. 
To jedno, że sił nie przybywa, jest symptomem 
budzącym niepokój i obawę.

Ostatni biuletyn lekarski wydany d. 23 b. m. 
o godzinie 6 J/2 wieczór, mówi: W ciągu dnia 
Garfield zdołał kilka razy przyjmować posiłek i 
przełykać go bez przypadłości żołądkowych. Na
brzmienie gruczołów nie zmieniło się. Wogóle da
je się dostrzegać małe polepszenie. Puls 104, cie
płota 99*02, oddech 19.

Proklamacya wydana w Nowym Jorku przez 
członków partyi rewolucyjnćj irlandzkićj, ogłasza 
oświadczenie „Rady dynamitowćj“ (D gm > nit Coun
cil), według którego Irlandczycy byliby w stanie 
jednćj nocy zniweczyć wszystkie okręty pod pa
wilonem angielskim stojące w Nowym Jorku, Ha
lifax, Quebec, Melbourne, Sidney, Captown i San 
Francisco; ostrzega ona, aby począwszy od 1 wrze
śnia nikt nie używał okrętów z pawilonem angiel
skim. Jak się zdaje, celem tćj odezwy jest od
straszać podróżnych i osoby przesyłające towary 
okrętami angielskiemi od użycia ich. Na d. 29 
b. m. zwołany jest do Nowego Jorku meeting, 
który ma tę odezwę uznać i przyjąć.

V.
Dar Siemiradzkiego nie tylko wzbogaca Kraków 

wspaniałym obrazem , ale także obowiązuje go j 
Obowiązuje go do założenia i gorliwego rozwija
nia Muzeum Narodowego. Jest to może ze wzglę
du na stanowisko Krakowa w obecnem spółeczeń- 
stwie polskiem rzecz najważniejsza, najbardziej 
ciężąca na sumieniu Krakowa. Ze zdziwieniem 
świata, ze zdziwieniem zwłaszcza nas samych, sztu
ka malarska polska przybiera tem drogocenniejszy 
rozwój im dostojniejsze w tej mierze istniały powąt
piewania. Gdzież jeżeli nie w Krakowie sta
nąć powinien pomnik dla tej epoki sztuki polskiej 
i położonym być kamień węgielny szkoły polskiej? 
A takim pomnikiem, takim kamieniem stanie się 
Muzeum Narodowe. Zresztą, jeżeli co mieć może si
łę przyciągającego magnesu, to niezawodnie zbiór 
dzieł znakomitych dzisiejszych artystów polskich 
Muzeum przyciągać będzie do Krakowa Polaków 
ze wszystkich ziem naszych; o tem nie można

Jednocześnie prowadzone były mozolne układy o 
przymierze między Berlinem a Konstantynopolem, 
w których Turcy już wtedy chwycili się tych sa
mych sposobów, jakiemi dziś opędzają się od nie
przyjaciół i przyjaciół, a w których stali się mi
strzami : zwlekania, uporu, spokoju i najzupełniej
szej do wszystkich i do każdego z osobna nie- 
wiary, wszystko w celu otrzymania najkorzystniej
szych warunków. Prusacy zaś, jak zwykle, jak  te
raz spekulowali na klęskach tureckich a w ukła
dach wysuwali odebranie Austryi Galicyi w myśli 
zamienienia jej za przyległe do ich nowo zabra
nych posiadłości polskich ziemie. Nareszcie po 
licznych epizodaoh, oddawna układany traktat sta
nął 31 stycznia 1790 r., ale w nim Turcy swoje 
przeprowadzili zamiary, swoje utrzymali warunki 
z wielkiem zdziwieniem a większem jeszcze me- 
oiezadowoleniem zawiedzionego w swoich rachubach 
gabinetu berlińskiego. Ówczesny hr. Hatzfeld nief 
dopilnował się! Traktat obejmował tylko przyrze
czenie starania się przy zawarciu pokoju o zwró
cenie Polsce Galicyi. Prusy miały wydać wojnę 
RosVi i Austryi! Ofiarą rozczarowania, jaki-ów  
traktat wywołał w Berlinie, padł poseł pruski 
w Konstantynopolu Dietz, którego odwołano, po
cieszając się tem, że traktat tak przeciwny marze
niom a raczej apetytowi pruskiemu, dopiero w prze
ciągu pięciu miesięcy miał być ratyfikowanym. 
I tu znowu autor kończy słowy, które tak żywe 
dziś mieć mogą zastosowanie:

„Traktat stambulski zmienił całkiem położenie

wątpić; ale nawet można nie całkiem łudząc się, 
irzypuścić, że postawione w pewnych warunkach, 

zwabi a przynajmniej zatrzyma przejeżdżających 
cudzoziemców. Óbowiązek i interes miasta schodzą 
się tu i zlewają harmonijnie.

Sprawa Muzeum jest żywotną i piękną, jest je- 
dnem z tych zadań, którym w dzisiejszej epoce na
ród polski całem sercem i siłami oddać się powi
nien; inscenowana została wspaniale, szlachetnie, 
wyskoczyła z serca znakomitego artysty, który 
już jest chwałą narodową! Widzimy z przykro
ścią, że dotąd ani znalazła dość głębokiego że tak 
jowiemy echa, arii j zajęła dostatecznie umysłów. 
Nie może to być zapałka, która spłonęła podczas 
jubileuszu Kraszewskiego! Wprawdzie niektórzy 
artyści pospieszyli z darami, ale mecenasi dotąd 
nie poszli w ich ślady. Czyżby już ich nie było dla 
sztuki w Polsce, i czyżby znowu, wtedy kiedy ni
gdy dawniej nie zbywało na nich, zabraknąć ich 
miało wtedy, kiedy istotnie sztuka kwitnąć zaczy
na?  A przecież przykład dany przez Siemiradz
kiego powinien był niejednego przebudzić lub 
zachęcić.

Wszelkie dary i ofiary w tym kierunku mają 
dziś znaczenie niem ałe, mają wytknięty cel, ma
ją  punkt zborny. Muzeum Narodowe w Krakowie! 
Tu patryotyzm i znawstwo mogą znaleść źródło 
zadowolenia i sposobność spełnienia obowiązku.

Ale oczywiście miastu przypada w pierwszym 
rzędzie zadanie wzięcia się raźno i z ciepłem do 
rzeczy, do urządzenia i uroczystego jak  najspie
szniej inaugurowania w Sukiennicach Muzeum. 
Skoro już ono będzie otwartem, zdaje nam się, że i o- 
liamość i zamiłowanie objawią się silniej i wy
raźniej . a sceptytyzm upokorzonym zostanie. Przy- 
jycie do Krakowa „Świeczników Chrześciaństwa* 
powinno nadać nowy popęd sprawie, a tu odzywa
my się wprost do Prezydenta. On powinien wziąć 
sprawę, że tak powiemy, osobiście w ręce. Wiemy, 
że jej znaczenie rozumie, nie wątpimy zatem, że 
znajdzie dla poświęcenia się jej czas potrzebny, 
aczkolwiek ten skąpo jest mu wydzielony!

Zdaje nam się, że uroczyste otwarcie Muzeum i 
zawieszenie w niem ostateczne „Świeczników1* 
w obecności ich twórcy jest wskazane i że po
może całemu dziełu, a odpowiadając pewnym 
skłonnościom spółeczeństwa, zachęci je i rozgrzeje. 
Im wcześniej, tem lepiej.

O ile słyszym y, może Muzeum znajdzie po
mieszczenie w salach dziś zajętych przez To
warzystwo Sztuk Pięknych. Miejsce byłoby nader 
odpowiednie, oświetlenie doskonałe. W takim ra 
zie Towarzystwo Sztuk pięknych musiałoby opu
ścić Sukiennice, ale o ile wiemy, nosi się ono 
z chwalebną myślą wybudowania własneg > gma
chu, a myśl tę popiera zwłaszcza jego Prezes; 
myśl zaiste szczęśliwa, już dla tego, że zawsze 
dobrze jest budować [

Nie wątpimy przytem, że Towarzystwo ze swej 
strony poprze serdecznie i inteligentnie sprawę 
„Muzeum Narodowego", tem skuteczniej, że na 
jego czele stoi wykwintny znawca... a Czartoryski. 
Zachodzi tylko pytanie, czy Muzeum ma być wy
łącznie pracom malarstwa oddane. Prezes Towa
rzystwa sztuk pięknych, o ile wiemy, jest przeci
wnego zdania, a przyłączamy się do niego, bo 
nie widzimy, dlaczego^ by rzeźba miała być wy
kluczoną. Zdaje się jednak, że artyści-malarze 
obstaja za wyłącznością, a trudno zapominać, iż 
oni stworzyli zawiązek Muzeum. Może zmiękną, 
z czego cieszylibyśmy się.

Muzeum w każdym razie otwartem zostanie dla 
publiczności polskiej w Sukiennicach, a to nas na
prowadza na myśl o Rynku, gdyż przez Rynek 
publiczność zdążać będzie dla podziwiania li
tworów sztuki polskiej.

Nie popadając w śmieszność nie tylko już ma
rzenia, ale nawet nasunięcia najmniejszego (porówna
nia z placem św. Marka, pragnęlibyśmy aby już 
tak wielce ozdobiony Sukiennicami sławetny Ry
nek krakowski, przystroił się we wszystko na co 
nas i przyszłe pokolenia stać będzie, ażeby na 
nim nagromadzono jak najwięcej dowodów naszych 
usiłowań i dobrego smaku. Uwieczniony wielkie- 
mi, to znów drogiemi wspomnieniami Rynek jest 
ogromny,ale jest za pusty, nie dosyć nawet na naszą 
biedę przyozdobiony. Projektowane skwery w znat 
cznej części rozwiążą zadanie; Sukiennice wśród 
zieloności i drzew będą urocze, zieloności też i 
drzew pragniemy jak  najwięcej na Rynku,i pra
gniemy, aby się wzięto jak  najspieszniej do dzie

ła; fontanny, mogłyby się stać istotną ozdobą, ale 
te nie znoszą mierności. Dla Rynku mamy kokie- 
teryę, chcemy, aby olśnił kiedyś przybywających 
tu * ż różnych stron Polski gości.

Zdaniem też naszem, co tylko ma się robić a 
da się umieścić w Rynku, tam stanąć powinno. 
Mamy tu dziś na myśli oczywiście pomnik Mi
ckiewicza. Nie jest on wyłącznem zadaniem mia
sta; to dzieło całej Polski, ale miasto i jego pre
zydent przewodniczą mu. ,

Myśli, która natchnęła pomysł pomnika Mickie
wicza, współdziałaniu w nim całej Polski, a i 
śmiemy powiedzieć, oczekiwaniom je j, odpowie
dzieć * może tylko' samoistnie stojący na Rynku 
krakowskim Mickiewicz, na tym Rynku, na któ
rym Albert składał ho łd , Kościuszko przysięgę i 
na który zwycięzkie hufce wprowadzał Poniato
wski. Dla pomnika największego wieszcza pol
skiego miejsce tylko na największym i najsła
wniejszym rynku polskim. Prawda, potrzeba na 
to znacznych funduszów, bo pomnik Mickiewicza 
na Rynku musi odpowiadać jego rozmiarom. Ale 
wogóle pomnik Mickiewicza w tych, jak dzisiaj 
przedsięwzięty warunkach, ani małym ani wsty
dliwie gdzieś ukrytym być nie powinien, choćby 
był artystycznem dziełem. Nie może go polski piel
grzym szukać dopiero; musi mu odrazu wpaść 
w oczy. Nie wątpimy jednak, że z czasem fun
dusze urosną i odpowiedzą zadaniu, a doprawdy 
w tym wypadku nie widzimy wcale potrzeby 
zbyt wielkiego pośpiechu, aczkolwiek oczywiście im 
wcześniej tem lepiej, byle odpowiednio. Czyż to tak 
nie korzystnie, że ta myśl pomnika Mickiewicza zaj
muje tyle umysłów, rozszerza się po wszystkich k ra
jach polskich, a nawet słowiańskich, i że ściąga 
pieniądze do Krakowa z Petersburga i Ameryki! 
Niech to potrwa, a niech potem stanie godny 
wieszcza, a odp owiadający myśli i zamiarowi narodu 
pomnik na Rynku krakowskim, wtem miejscu na
przeciw Panny Maryi, którą tak kochał Adam, 
a który komisya komitetu wskazała w swem een- 
nem sprawozdaniu.

Będzie to prawdziwy pomnik Mickiewicza, mó
wiący, w jakiem uczuciu jedności narodowej w hoł
dzie dla największego wieszcza, podjęło jego myśl 
dzisiejsze politycznie rozdzielone spoieczeństwo pol
skie, a zarazem upiększy on i ozdobi moralnie i 
materyalnie rynek krakowski, który stać się powi
nien także emblematycznem uwidocznieniem du
chowej jedności polskiej. Ale ze względów nie 
służalczej, lecz estetycznej symetryi wskazanym 
by był w takim razie drugi pomnik na drugim 
rogu Rynku, naprzeciw ulicy Sławkowskiej.

Wiemy dobrze, ż.' mówić o drugim pomniku 
wtedy, kiedy pierwszy nic stanął, i kiedy nie ma 
jeszcze na niego dostatecznych funduszów, jest nie- 
ty lko śmiałością ale nawet uchodzićby tnogło za 
śmieszną zuchwałość. A jednak nie cofniemy' się 
przed tem. Bo kiedy idzie o Kraków i pomniki 
w nim dla chwał narodowych, mierzyć czasu i 
środków^ życiem jednego pokolenia nie chcemy i 
nie możemy.

Po drugiej stronie stanąć by zdaniem naszem 
powinien pomnik dla ks. Józefa Poniatowskiego, 
ten pom nik, który Warszawa wystawić miała 
w chwili wybucłyi wypadków 1830 r.

Tym sposobem na jednym rogu Rjrnku krakow
skiego stałby pomnik dla porozbiorowego natchnie
nia polskiego, po drugiej dla porozbiorowego ho
noru wojskowego polskiego, a tak przeszłość złą
czyłaby się z dwiema najszlachetniejszemi jej 
spuściznami. I byłoby to pięknie i wzniośle. Po
mnik dla ks. Jóżefa może długo, długo pozostanie 
projektem, ale już dążenie do niego byłoby chwa- 
lebnem, a ten sam komitet , który dziś trudni się 
sprawą pomnika dla Mickiewicza, po dopełnieniu 
dzieła, nie powinienby się rozwiązać, lecz rozpo
cząć pracę nad pomnikiem dla ks. Józefa , cho
ciażby dopiero synowie ujrzeć go mieli na Rynku 
crakowskim Sam zamiar już by go zdobił.

Z jednej strony nowy odwach. który obiecuje 
łyć ładnym, oraz starożytny kościół Śgo Wojcie
cha, z drugiej pomniki dla Mickiewicza i ks. Jó- 
*efa„ po bokach Sukiennice wśród zieleni drzew oraz 
miejsca na przyszłe pomniki dla istotnych chwał 
narodowych, zaiste byłaby to piękna, godna jego 
przeszłości historycznej, a dzisiejszego stanowiska, 
przyszłość Rynku krakowskiego.

Odnowienie Wawelu na rezydencyę Monarchy  ̂
nie może pozostać frazesem. Musi, powinno 
się stać rzeczywistością; ta myśl co ją  od dawna

dworu berlińskiego, zmuszał go wyzwać do boju 
oba naraz dwory cesarskie i nie pierwej wojny 
zaprzestać, aż Porta pozwoli. Nie wchodziło to 
w plany Hertzberga. Jakkolwiek Turcyę, Szwe- 
cyę i Polskę ustawicznie przeciw Rosyi podżegał, 
nie~ chciał on nigdy, ani teraz, a n i ' później, by 
Prusy na prawdę z Rosyą zadarły. To też radził 
królowi przy ratyfikacyi traktatu opuścić, ową 
s t r a s z l i w ą  k l a u z u l ę  dotyczącą Krymu; gdy 
zaś wiadomość dojdzie do Petersburga, upowa
żnić tamtejszego posła, by w swojem imieniu o- 
świadczył, że D i e t z  p r a w d o p o d o b n i e p r z e -  
k r o c z y ł  s w e  i n s t r u k e y e .  I na tem na razie 
poprzestano, czekając, co dalsze przyniosą w y
padki."

Przy całej sile umysłu, pomysłowości i poli
tycznej zdolności kombinacyjnej , wielki kanclerz 
dzisiejszy rzadko kiedy może być w swej polityce 
zupełnie oryginalnym, tak dalece znalazł ją  go
tową i wymustrowaną w archiwach pruskiego m i
nisterstwa spraw zewnętrznych. Nowem to świa
dectwem siły, jaką ma w sobie tradycya, ale za
razem i mistrzowskiej organizacyi m ęża, który 
będąc samorodnym i dzikim w swoich pomysłach, 
uznał tę siłę i do tradycyi z astósować się umie.

Inne znów mocarstwo chwyciło się było w o- 
wym czasie polityki, która i obecnie znajdowała 
i znajduje podobno jeszcze spóźnionych zaiste, a 
krótkowidzących zwolenników. Austrya znajdowa
ła się wtedy w tem samem położeniu, w którem 
prawdopodobnie byłaby się ujrzała przed trzema

laty, gdyby misjya jenerała Sumarokowa była się 
powiodła. Cesarz Józef w zaślepieniu niesłychanej 
próżności złączywszy się z Semiramidą północy, 
wplątał był Austryę w najniepotrzebniejszą a nie
bezpieczną z Turcyą wojnę.

Ręką mistrza odmalował X. Kalinka ostatnie 
chwile Józefa I I , tego monarchy, któremu przypa
da niezaszczytna zaiste pośmiertna rola służenia za 
sztandar rozbitemu stronnictwu wiernokonslytucyj- 
nemu! Tu historyk rozwinął już nie tylko zalety 
wytrawnego znawcy swojego własnego narodu, 
ale także poglądy w wielkim slylu, i że je tak 
nazwiemy, europejskie. " . . . , .

Do wszystkich kłopotów i nieszczęść, jakie błę
dna a sznkajaCa scenicznych efektów polityka 
Józefa ściągnęła na Austryę, przyłączyła się 
śmiertelna choroba cesarza, który czuł i grożące 
państwu niebezpieczeństwo i własny zbliżający się 
koniec. Tragiczny zaiste obraz, któremu artysta 
sprostał właśnie wstrzęmięźliwością w traktowaniu 
przedmiotu a pełnem trćści oddaniem go. W ladomość 
o traktacie stariibnlskim stała się  ̂ wśród tych 
przykrych okoliczności jednym z najdotkliwszych 
ciosów, i słusznie, bo jeżeli przeciw komu jego 
ostrze było zwrócone, to niezawodnie przeciw 
Austryi. Nie bez pewnego zadowolenia wewnę
trznego kreśli historyk te biedy, nieszczęścia, klęski, 
obawy, a może nawet cierpienia fizyczne Józefa, 
nie bez zadowolenia, w którem odnależćby mo
żna zapewne, jeżeli nie Schadenfreude, to urado
wanie, że się spotkał z Nemezis historyczną



pielęgnowali najzacniejsi, najlepsi i najm ędrsi 
obywatele tego m iasta i kraju , a których my by
liśmy tylko w yrazem , że ta  m y śl, k tó rą ,ja k  się 
dowiadujemy, już w ielkich zasług i rozumu Zygmunt 
Helcel podniósł był w memoriale do hr. Belcre- 
d e g o , nie pozostanie frazesem ; na to mamy 
rękojm ię w tern, że ten , k tóry  obwieścił ludności 
K rak o w a, iż M onarcha skłania się do n ie j , że 
Mikołaj Zyblikiewicz je s t marszałkiem. Wiemy ró
w nież, że o ile to od m iasta zależeć będzie, pre
zydent W eigel gorąco z sercem Polaka i K rako
w ianina weźmie się do rzeczy. Zwłoka wszelka 
je s t nam  tu niemiłą, tu fakt powinien nastąpić za 
raz po postanowieniu.

Z daje nam  się, że jeszcze nie jest dobrze okre
ślone, co do kogo w tej mierze należy i dla tego 
m niem am y, że pod tym względem trzeba ja k  
najspieszniej porozumieć się. Idzie o koszary, idzie 
o to. kto ostatecznie ma koszary budować , a  kto 
Zam ek restaurować. Niewątpliwie spraw a ta  u- 
każe się na Sejm ie, a miastu i Radzie miejskiej 
przypadnie zadanie spełnienia spiesznie teg o , co 
je j będzie udziałem, lub czem pomódz będzie mo
gła przez wszystkich z upragnieniem  oczekiwanemu 
rozwiązaniu.

*<o*-

KORESPONDENCYA „CZASU.“
L w ó w  25 sierpnia.

Prelim inarz funduszu krajowego w ściślej- 
szem znaczeniu (na r. 1882) w ykazuje , o ile już 
dziś w przybliżeniu oznaczyć można, w w ydatkach 
ogólną sumję 2,813,932 złr., zatem więcej o 95,906 
złr. od sumy uchwalonej przez Sejm w budżecie 
na  rok bieżący (2,718,026 złr.). Powiększenie w y
datków  nastąpi w następujących ru b rykach : w ru
bryce I  (koszta reprezentacyi kraju) preliminować 
w ypadnie o 580 złr. w ięcej, ponieważ stosownie 
do większych rozmiarów nowego gmachu sejmo 
wego, sali sejmowej i należących do niej ubika 
eyj, potrzebna będzie w iększa liczba służby, w ię
kszy w ydatek na oświetlenie, zapuszczenie podłóg 
itd. W  rubryce V (W ydatki sanitarne) prelimino
wać trzeba więcej o 700 złr. na podstawie rezul
tatu  rachunkow ego z ostatnich 3 lat. W rubryce 
X  (Drogi krajowe) w ydatek przyszłoroczny wzro
śnie w edług prelim inarza o 107,402 złr. Kwota ta 
potrzebna będzie na płace dla urzędników i sług 
na drogach nowow ybudow anych, na budowę wię
kszych mostów i na utrzym anie nowowybudowa
nych 21 kilometrów dróg krajowych. W  rubryce 
X II (w ydatki na szupaśnictwo) w yda się więcej 
o 6,500 złr. na podstawie rezultatu rachunkowego 
z r. 1879 i z uwagi na nagły wzrost wydatków 
w tym  dziale budżetu. W rubryce XIV (odsetki 
od pożyczek i raty  am ortyzacyjne) w ydatek pre
liminowany na r. 1882 większy będzie od tegoro
cznej pozycyi o 15,036 złr., a to z tego powodu, 
że przypada ra ta  am ortyzacyjna pożyczki krajo
wej z r. 1873 i przybyw a nowa ra ta  od pożyczki 
zaciągniętej w roku bieżącym w Banku dla k ra 
jów , o czem w swoim czasie szczegółowo pisałem. 
R ubryka XV (w ydatki na cele gospodarstw a k ra 
jowego) mieściła się dotąd w rubryce VII, zawie
rającej w ydatki na cele w ykształcenia i ośw iaty i 
wynosiła początkowo (w r. 1866) 11,460 złr., 
w r. 1882 zaś wyniesie 141,282 złr. W rubryce 
tej objęte są potrzeby górnictw a, melioracyj, rol
nictwa, leśnictw a, przem ysłow ości, ogrodnictwa, 
rybactwa, geologii, rękodzielnictwa itd. Ponieważ 
na wszystkie te potrzeby budżet tegoroczny w y
znacza kwotę 125,067 złr., przeto w preliminarzu 
na r. 1882 okaże się wzrost o 16,215 złr. W zrost 
w ydatków  spowodowany będzie głównie potrzeba
mi szkoły Dnblańskiej i Czernichowskiej. Z ze
staw ienia nadwyżek w rubrykach powyżej w yka
zanych w ypływ ałby wzrost w iększy jeszcze od 
cyfry na wstępie podanej. W  innych rubrykach 
jednakże prelim inarz zawierać będSfe cyfry mniej
sze od tegorocznych, a  z zestaw ienia ogólnego 
wyniknie cyfra na wstępie podana, jak o  właściwa 
różnica między budżetem tegorocznym a  prelim i
narzem na r. 1882.

Sumaryusz prelim inarza funduszu krajow ego 
przedstawiać będzie w dochodach w łasnych złr. 
313,961, a w w ydatkach 2,813,932 złr. Okazuje 
się zatem niedobór 2,499,971 z łr., k tó ry  ma być 
pokryty dodatkam i do podatków  stałych. W edług 
wykazu rządowego sprawdzona należytość podat
ków za r. 1879 wynosi ,249,140 złr. W  porów
naniu z należytością w ykazaną za r. 1878 w su!- 
mie 6,874,996 złr., okazuje się przyrost 374, 44 
złr. Przypuszczając, że w r. 1882 nie zajdą n ad 
zwyczajne w ypadki, można kwotę podatków 'przy
jąć  w okrągłej snmHe 7,200,000 złr., a zatem na 
pokrycie niedoboru powyżej w ykazanego w ypa
dałoby nałożyć tytułem  dodatku krajow ego po 37 
cent. od każdego złr. D odatek krajow y przyniesie 
w takim  razie 2,664,000 złr., a  zatem przewyższy

sumję niedoboru krajowego o 164,029 złr. Nadw y
żka ta użyta zostanie w danym razie na częścio
wą dotacyę dla kasy krajow ej, o czem Sejm o- 
trzyma osobne sprawozdanie z odpowiedniemi 
wnioskami.

W  uchwale finansowej o poborze dodatku k ra 
jowego mieścić się będzie postanowienie, że w razie 
wprowadzenia w życie regulacyi i podwyższenia 
podatku gruntowego w  r. 1882 dodatek krajow y 
do podatku gruntowego pobierać wypadnie nie od 
całego złr., lecz od części złr. zostającej do ca
łości w takim  stosunku, jak i zachodzić będzie 
m iędzy przypisaną obecnie w całym kraju  sumą, 
a  tą, ja k a  wypadnie na r. 1882.

W spomniałem o osobnem przedłożeniu W ydziału 
krajow ego w sprawie zaopatrzenia kaśy  krajowej 
w stałą dotacyę. Do opracowania wniosku w tej 
sprawie otrzymał W ydział krajow y kategoryczne 
polecenie od Sejmu na posiedzeniu z 21 lipca 
1880 r. W wywodzie rachunkowo-finansowym wy 
kazuje W ydział krajowy, że dotacya kasy  k ra 
jowej powinna wynosić 700,000 złr., przypuszczając 
oczywiście, że nieprzewidziane w ypadki nie zwi
chną równowagi budżetowej. Chcąc odrazu dać 
kasie krajowej taką  dotacyę i tym sposobem usu
nąć z budżetu w ydatek n a 'o d se tk i od pożyczek 
chwilowych, trzebaby albo zaciągnąć pożyczkę i 
obciążyć budżet ratam i amortyzacyjnemi, albo pod
nieść o 10 ct. dodatek krajowy. Ani jednego ani 
drugiego sposobu W ydział krajow y Sejmowi pro
ponować nie m oże,i uw aża za jedynie odpowiednią 
drogę przeznaczenie na ten cel całego m ajątku 
funduszu kultury krajowej oraz pozostałości z ra 
chunku funduszu krajowego, jak ie  się okażą po 
zamknięciu rachunkowem. Fundusz kultury k ra 
jowej przyszedł w r. 1868 w samoistny zarząd 
reprezentacyi kraju  z tem zastrzeżeniem rządu, że 
obrócony będzie na cele kultury krajow ej. Zastrze
żeniu temu stało się zadość, albowiem dochody 
używane byw ają corocznie na cele szkół rolniczych 
w D ublanach,_weterynaryi i t. d. Główna rubrykę 
w ydatków  stanowił dotąd zasiłek dla szkół Du- 
ilańskich, a  nadwyżki obracane były na powię
kszenie m ajątku zarodowego. Tym sposobem wzrósł 
ten m ajątek od r. 1868 z 37,250 złr. na 42,723 złr. 
99 ct. Obecne dochody funduszu kultury krajowej 
znacznie się zmniejszyły, gdyż kary  za przestęp
stwa polowe odjęte mu zostaty nową ustaw ą po- 
ową. Natomiast fundusz krajow y poniósł w la'tach 

1877 —  1882 w ielkie w ydatki na cele kultury 
krajowej (47,412; 67,164; 9.3,728; 95,715; 131,767; 
741,282 złr.) W obec tak  znacznych kwot w yda
wanych z funduszu krajowego na cele kultury 
krajowej nie m ają dochody osobnego funduszu 
cultury praw ie żadnego znaczenia.

W  myśl wniosku W ydziału krajowego tedy 
przeniesione być m ają wszelkie zasoby funduszu 
iu!tury krajowej do funduszu krajowego, p relim i
nowane dochody i w ydatki funduszu kultury k ra 
jowej wzięte będą do właściwych rubryk rachunku 
funduszu krajowego, a wreszcie pozostałości fun
duszu krajowego, jak ie  się okażą po każdorazo- 
wem zamknięciu rachunkowem, pozostawione będą 
tak  długo jako  dotacya kaspwa, dopóki nie uzyska 
się 700,000 złr.

CZAS z Piątku 26 Sierpnia 1881.

cye, które teraz znów się ujaw niaja widoczniej 
przez postawę ja k ą  Prusy przybrały wobec dobi
jan ia  się Czechów o autonomię. Niemcy dbają je 
szcze o zgodę i o sojusz z A ustryą dla tego tyl 
ko, że m yślą przez popieranie teraźniejszej poli 
tyki austryackiej prowadzić dzieło rozdwojenia 
między Słow ianam i. Słowiańska Austrya uważaną 
jest za rodzaj szańca obronnego przeciw słowiań
skiemu ruchowi Rosyi i t. z. „panślawistycznym " 
jej dążnościom, o których rzeczywiście Rosya ani 
myśli, lecz które pomimo tego nieprzestają wciąż 
niepokoić i trw ogą przerażać Niemców. Ale zgoda 
i sojusz Niemiec z Austryą trwać będą tylko do 
czasu, pokąd zwycięztwo jednego z dwówh żywio 
łów w Austryi nie zostanie rozstrzygniętem.

Skoro zaś to nastąpi — w szelka wspólność in
teresów Austryi i Niemiec zniknie, a  nawet rząd 
pruski, skoro tylko oddzielenie się żywiołu sło
wiańskiego od germańskiego,. stanie się w Austryi 
faktem  dokonanym, nie będzie dalej w  możności 
postępować wbrew opinii publicznej niemieckiej 
i musi stanąć stanowczo po stronie Niemców. Od
tąd kw estya D unajska stanie na pierwszym pla
nie, a  w obec tego nięodzownem będzie, aby Ro
sya w swojej polityce przejęła się na wskróś my
ślą Słow iańską. Tymczasem jeszcze Prusy nie są 
je j nieprzyjacielem , ale za to Niemcy właśni, we
wnętrzni, są jej prawdziwymi wrogami. Najw ię
kszym jed n ak  nieprzyjacielem Rosyi była zawsze 
i je s t teraz Austrya, która m a nadzieję przedłużyć 
swój byt, zupełnie niepotrzebny na świecie, przez 
rozdwajanie słowiaństwa. Z Prusam i możnaby by
ło koniec końców dojść do zgody, ja k  przystoi 
dwom mocarstwom pierwszorzędnej potęgi. Ale 
z Austryą żadna zgoda ani porozumienie nie jest 
i nie będzie nigdy dla Rosyi m ożebnem , ponie
waż byt Austryi ja k  był zgubnym dla Niemiec, 
kiedy należała do związku niemieckiego, tak  jest 
teraz zgubnym dla Słowian.

Dla tego też Austryę należy koniecznie w ykre
ślić z m apy Europy. Rosya nieńioże wyrzec się 
swej przyszłości. Jeżeli ona teraz skupia się i zbiera 
siły, aby stawić opór wpływom obcym, to dla te 
go,_ aby skupiw szy swoje siły, raz nareszcie sta 
nąć wobec Europy^ na stonowisku godnym siebie 
jako  m ocarstwa pierwszorzędnej potęgi, zasługu
jącego na szacunek. Niemieckich porządków Rosya 
ni cielice u siebie, ale nie może nieuznać, że w Z a
chodnim właśnie słowiaństwie są zarodki samo
dzielnej kultury dla całego słowiaństwa. Zrozu
mieć to, adoptować sobie ową kulturę i dać jej 
należyty rozwój — | oto w czem się zam yka całe 
zadanie panslaw izm u."

Sprawy zagraniczne.
Rosya.

<P o g lą d y  p o l i ty c z n e  p. K a tk o w a )  Notooje 
W remia  ogłasza, jako  owoc rozmowy jednego ze 
swych współpracowników z p. K atkowem  o przy
szłej polityce rosyjskiej, następujące poglądy na 
ten przedmiot przywódcy partyi rosyjskich reakeyo- 
nistów. P. K atkow jes t przedewszystkiem  zdania, 
że „święty zw iązek1' troisty był wielkim błędem 
ze strony wszystkich trzech m onarchów, którzy 
zapragnęli rzeczy niepodobnej, t. j. pogodzenia 
z sobą trzech różnorodnych i sprzecznych żywio
łów, nieuwzględniwszy wcale tego, że dobro jed 
nego ze zw iązkowych nieuniknionym sposobem 
ciągnie za sobą szkodę a naw et zgubę drugiego. 
Już liczba t r z y  była sam a przez się błędem, po
nieważ chodziło tu wyłącznie o interesa Niemców 
i Słowian, których panowanie zgodne i wspólne 
jest po prostu niepodobieństwem. Dawniej histo- 
ry a  Europy redukow ała się do tego, które z po- 
rniędzy dwóch najpotężniejszych mocarstw, czy 
Niemcy, czy F raneya, m a jj objąć rolę decydującą 
w spraw ach Europy. Teraz F raneya nie je s t już 
w stanie współzawodniczyć z Niemcami, ponieważ 
toczy ją  robak rozterki wewnętrznej. Natomiast 
Niemcy dążą olbrzymim krokiem od objęcia przo
dującego w Europie stanow iska i do rozszerzenia 
swej potęgi na podstawie tradycyi z czasów Otto
nów i Hohenschtaufenów, których to tradycyj w y
rzeka się rząd niemiecki pozornie, lecz k tóre po
mimo tego ciągle ma na widoku. Sam  dom Hoben- 
zolernów przez aneksyę Szlezwig-Holsztynu, Alza- 
cyi i Lotaryngii* w skrzesił ipso facto  owe trady-
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Czytamy W  Gaz. Lwów . ;  „JCWysokość Arcy- 
książę Rainer, który ja tro  przybyć miał do Lwowa 
na inspekcyę obrony krajowej, z powoda niedyspo- 
zycyi nie mógł podjąć podróży. W zastępstwie N aj
dostojniejszego Arcyksięeia przybędzie na lustracyę 
JE . jenerał broni baron Fryderyk Pakenj de K if  
stadten".

— L itera  docet, lite ra  nneet. W kronice pisma 
naszego z 21go b. m. było doniesionem, że Polacy 
bawiący w Grefenbergu przesłali przez p. Aleksan
dra Schedlera na pomnik Mickiewicza 30 złr. Był 
to błąd druku i powinno było być: przez p. Aleksan
dra S.hellera. P. Sebedler bawi, jak  nam dono
szą, prawie od roku w Pradze.

—  W czoraj odbył się pogrzeb K ajetana H a j  d u- 
k i e w i c z a ,  adjunkta sądowego w Bochni, który od 
pół roku ciężką złożony był chorobą w Krakowie. 
Zmarły był bratem adwokata krakowskiego Jana 
Hajdukiewicza.

—  Profesor Szujski, który bawił w Szczawnicy, 
znajduje się obecnie w Lipiu w Sandeckim, gdzie 
zaraz po przyjeżdzie zasłabł. Na szczęście nie ma 
w stanie jego zdrowia nic niebezpiecznego, i niewąt
pliwie weźmie on udział w pracach sejmowych.

— Z Jasienicy, w  dniu 15 b. m. pobłogosławił 
X. kanonik Ruczka związek małżeński między p. 
Stanisławem Wysockim, szefem jencralnego konsu
latu w Janinie, synem Antoniego i Emmy z ksią
żąt Ogińskich, a wnuczką jenerała Załuskiego pan
ną Zofią hr. Załuską, córką Zygmunta i Henryki 
z Ruckich. Wzniesiony przez pradziada panny mło
dej, a obecnie wzorowo przez plebana X. prałata 
Steczkowskiego utrzymywany kościół tutejszy za 
pełnił prócz rodziny liczny zastęp mieszkańców J a 
sienicy, świadczący mile o przechowaniu się tutaj 
tradycyi łączności chaty z dworem. Wymowniej
szym jeszcze dowodem były owacye przygotowane 
przez miejscowych włościan dla młodej pary, zwła
szcza prosta, lecz z serca płynąca przemowa tu te j
szego wójta, który na czele licznej deputacyi przy
był po ślubie złożyć nowożeńcom życzenia. Muzy
ka, ilum inacja, a wreszcie okrężne zakończyły ten 
dzień, który długo pozostanie nie tylko w pamięci, 
lecz i w sercach obecnych.

— (w. k) Z pod R yglic 23g0 sierpnia. Codzien 
nie przekonywamy się ze smutkiem o małoletuości 
i lekkomyślności naszego ludu. Urodzaje mamy tu 
niebywałe od lat wielu, to też i lud wiejski cieszy 
się obfitym zbiorem i czemprędzej sprzedaje zboże 
zaledwie omłócone. W Tarnowie ofiarowali kupcy 
przed kilku dniami po 11 złr. za pszenicę, ale szla
chta trzyma się, nie sprzedaje i czeka cen jeszcze 
lepszych, jakie pewnie nastąpią. Żydkowie rzucają 
się między chłopów i wykupują pszenicę po 9 złr. 
a lud daje się łatwowiernie wyzyskiwać. Zwracamy 
na to uwagę powszechną, bo niezawodnie i w in
nych okolicach praktykuje się to wyzyskiwanie 
Chociaż lud sam nie spieszy po radę do dworu 
lub na plebanię, przecież znal*?łyby się środki u 
chronienia go od stra t tak wielkich.

— X . A rcybiskup W ierzchlejsk i zachorował 
w Obryszynie. Lekarze udali się tara ze Lwowa. 
Juk donosi D ziennik polski, stan zdrowia Arcybi
skupa polepszył się.

— Hr. Kazimierz K rasicki, jako kurator za 
kładu narodowego imienia Ossolińskich, przesiał 
burmistrzowi Pragi następujące pismo, które dziś 
ogłasza Politik:  „Głęboko przejęty straszną ka ta 
strofą, k tóra zmieniła w gruzy czeski tea rt naro
dowy, ozdobę Pragi, pospiesza kuratorya narodo
wego zakładu Ossolińskich wyrazić W. Panu swoje 
współczucie i przesyła zarazem 50 złr., aby i ze 
swej strony przyczynić się do szybkiego odbudowa 
nia teatru".

—  T rąba  pow ietrzna. Donoszą z Wrocławia, że 
w okolicy Oławy na Szlązku szalała w d. 21 b. m. 
niep^miętana bu?z-i. Trąba powietrzna zwaliła obi. 
kopuły kościoła ewangielickiego na rynku. Na szozę 
ście nikt nie został uszkodzony. Zmszizenia w do 
mach, drzewach i płotach są ogromne. Druty te le
graficzne zostały zerwane

-  Spuścizna po żebraku Ślepy starzec, którego, 
jak  donoszą dzienniki paryskie, widzieć było można 
od lat wielu stojącego na moście Austerlickim w Pa 
ryżu, utopił się w Sekwanie w zeszły czwartek w na
padzie delirium  tremens. Kilku marynarzom,, któ
rzy zaraz za nim rzucili się w rzek ę , powiodło się 
wydobyć go z wody, lecz już nie żył. W izdebce, 
którą zajmował żebrak, znaleziono testament. Zapi 
sał on miastu Paryżowi 6000 f r , a temu 1500 fr., 
kto się zechce opiekować wiernym jego towarzyszem 
psem.

—Rozmowę G am betty z jakąś znakom itością  
polityczną przytacza jak  w iadom o L a France. Mówił 
o n , iż uw ażać należy jeg o  wybór w B ellev ille  
jako zw ycięstw o, byle  nie oceniać go ze stanow iska  
sentym entalnego. „Tylko niech mi nikt nie mówi 
o w dzięczności ludu, polityk nie pow inien na nią 
liczyć? Ipsissim a verba R abagasa gdy został w 
ucho raniony przez niew dzięczny lud. Zam iast, da
lej m ów ił Gam betta, nagrody za zasługi, n ależy szu
kać zw ycięstw a zasad i idei. „tak jest, otrzym ałem  
tylko jed en  g łos w ięk szo śc i, a le  i rzeczpospolita  
uchw alona została ty lk o  jednym  głosem  w iększości 
a przecież zw ycięża". My z tego  w n osim y , że 
prawdziwy tryum f odniósł tu n ie p. L eon Gam betta  
ale p. W iktoryn Sardou.

-  R osy jsk i stró j narodow y. D onoszą z M oskwy, 
że prócz kongresów  rozm aitych ludzi fachow ych, 
którzy już teraz zgłaszają się do zapow iedzianej tam  
w roku przyszłym w ystaw y przem ysłu i rzem iosł, 
odbędzie się także kongres kraw ców  rosyjskich. P o
ruszyli rzecz tę  kraw cy petersburscy, którzy zam ie
rzają zastąpić strój zagraniczny kostium em  narodo
wym.

- K anał panam ski. Journal des Dćbats poda
je wiadomości z Panamy o przebiegu budowy ka 
nału. Właściwego kopania kanału nie rozpoczęto 
jeszcze. Inżynierowie zajęci są jeszcze badaniem teś 
renu i stanowczem oznaczeniem trasy kanału. Co 
się w ogóle tyczy nowej linii wodnej, niewiadomo 
jeszcze, czy kanał w stronie południowej lub pół
nocnej miasta Panamy będzie miał uiście do mo
rza. Pod Emperador, w najwyższym punkcie trasy 
kanałowej, gdzie o 6 metrów pod powierzchnią 
spodziewają się znaleść grunt skalisty, znaleziono 
go dopiero w głębokości 40 metrów. Nad tem le
żąca ziemia jest gliniastą, zmieszaną z odłamkami 
skał, co ułatwia kopanie, gdyż czysta glina silniej 
się czepia czerpaków, a prócz tego mieszanina ta 
nadaje terenowi spójność, która dozwala inżynie
rom, nadawać ścianom kanału mniejszą spadzistość, 
niż się spodziewano zrazu. Robotnicy ucierpieli bar
dzo od ulew, a kompania z San Francisco zapó- 
źno kazała sprowadzić szałasy z desek, aby niemi 
zastąpić nędzne baraki z gałęzi, pod któremi robo
tnicy szukali spoczynku.

—  New Y ork  H erald z 31go lipca zamieszcza na
stępujący tekst mandatu, jaki Hartmannowi, który 
udał się do Stanów Zjednoczonych dla szerzenia 
teoryj rewolucyjnych rosyjskich, a ztamtąd uciekać 
musiał do Kanady, przesłał komitet wykonawczy 
stronnictwa socyalno-rewolucj jn e g o :

Do Leona Karlmanna..
Kochany towarzyszu! Celem naszym jest wcielić 

lud rośyjski w poczet ludów wolnych, i to nas skła
nia, podczas gdy prowadzimy walkę wewnętrzną,

dążyć do rozproszenia uprzedzeń, niechęci, nieprzy- 
jaźni nawet, jakie się często spostrzegać dają w sto
sunkach ludów europejskich z Rosyą. Obowiązkiem 
jest naszym udowodnić, że Europa zna tylko Roy 
syę urzędową: rząd barbarzyński — spuściznę M oi- 
golów szlachtę próźniaezą. Lecz Europa prawie 
nie zna, lub przynajmniej zna z pozoru Rosyę lu
dową i klasję inteligentną kraju. Mieszając się w spra
wy międzynarodowe Europy, Rosya urzędowa znaj
dowała zawsze powód dobycia oręża za sprawy wste
czno i zamiary dynastyczne. Po wszystkie czasy Ro( 
sya ludowa znajdowała się w niezgodzie z polityką 
swego rządu w polityce zagranicznej. Ludy Europy 
przypominają sobie zapewne długą przeszłość rządu 
rosyjskiego aby oskarżać lud o więzv, które go 
krępują. Nadto lud ten ma wszelkie prawa do ich 
zaufania i sym patyj, które zrodzą się natychmiast, 
skoro Rosya ludowa, omij-ijąc swój rząd urzędowy, 
zawiąże bezpośredn e z Europą stosunki. Tymcza
sem czyńmy co jest w naszej mocy, zawiadamiajmy 
Europę o rzeczywistym stanie Rosyi przez dokładno 
objaśnienia. Tobie towarzyszu nasz poruezamy .sta
ranie zorganizowania w Anglii i w Ameryce toj czę
ści naszego dzieła przez założenie w imieniu na- 
szem stałego biura. Postanowiwszy, że czynna wal
ka nasza prz ciw rządowi rosyjskiemu prowadzoną 
będzie zapomocą sił i środków ludu rosyjskiego, 
upoważniamy cię jednak kochany towarzyszu do 
przyjmowania od ludów pomocy pieniężnej: 1) na 
celo propagandy miejscowej za gr micą ; 2) na cele 
humanitarne wewnątrz Rosyi; 3) Dary od robotni
ków dla robotników rosyjskich,, będących w zmo
wie. Przekonani jesteśmy, że Europa pomnąc na 
twardą drogę własnego wyswobodzenia, nieomieszka 
dawać misyi twojej, kochany towarzyszu dowodów 
silnego zainteresowania się.

— Sposób tracen ia  w Persyi. Horda sfanatyzo- 
wanych Kurdów niedawno wtargnęła była w grani
ce Persyi i zapuściła zagony swoje aż do miaste
czka Mia: donab, które spaliła do szczętu, zrabowa
wszy poprzednio wszystko, co miało jakąkolwiek 
wartość i wymordowawszy mieszkańców bez różni
cy płci i wieku. Na czele hordy stał poddany per
ski nazwiskiem Dżnlilaga. On to przywiódł łupież
ców na nieszczęśliwe miasto i osobiście rozdzielał 
oomiędzy nich mienie wymordowanych mieszkańców. 
Po stłumieniu rokoszu Kurdów przez rtąd  persk: 
Dżilelaga, jak  gdyby nic nie zaszło, powrócił dc 
domu i oddał się zwykłym swoim zajęciom. Uwię
ziono go toż wkrótce, i mimo stanowczego wypiera
nia się jakiegokolwiek udziału z jego strony w po
wstaniu i łupieży, sąd mając niezbite dowody jego 
winy, skazał go na karę śmierci, przez „zdmuchnię
cie z wylotu działa." Dziennik armeński M szak  o- 
powiada, że egzekucya tego zbrodniarza wypadła 
„świetnie," Od świtu już wielkie tłumy ludu zale
gały plac tracenia, a około południa skazaniec 
z wielką pompą i wśród odgłosu bębnó" i piszcza
łek sprowadzony tam został na wózku. W środkn 
placu ustawiono na podwyższeniu dużą armatę, do 
której wylotu Dźalil aga po odmówieniu krótkiej 
modlitwy przywiązany został tak, że nogi iego wi
siały wolno w powietr>u. Powoli, jak  gdyby cbo- 
Iziło o nic innego, tylko o należyte zapalenie cy
gara, kat przyrządził lont, który przytkną! w fcoń- 
u do panowki. . .  Dżalil wyrzucony został wybuchem 

wysoko w górę poezem zgruchotano ciało jego spa
dło na ziemię w znacznej odległości. Wspomuiony 
dziennik dodaje, że ze wszystkich kości strać nego 
jedno tylko żubro z n a le z io n o  całe i żebro to pozwo
lono wziąć „na pamiątkę" jednej z kobiet harem o
wych straconego, która obecna była egzekucyi.

W eperłoa? (T e a tr  Le<iti).

W s o b o t ę  2 7g o : Wielkie B rac tw o , komedya 
lir. Jana Aleks Fredry.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
llej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci
szkańskim otwarte codziennie od lOej do 6cj — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 12ej do 2ej bezpłatnie.

— Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium m aius) zwiedzać można co
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni
wersyteckich.

Dnia 24 sierpnia pogodnie, po południu po
chmurno, wieczorem burza; termometr od 14 6 do
szedł do 30‘4 C. Barometr zwolna się podnesi. Dnia 
25 o g. 7ej rano stan jego był 741‘5 milhm., torm. 
16'3 C. — W iatr zachodnio południowo-zachodni.

W piątek d. 26go sierpnia: ŚŚ. Aleksandra
Zefiryna.

W iadom ości a r ty s ty czn e , literackie  
i naukowe.

Galizische Geschichfen. Pod tym napisem wyszły 
znów nowele Sachera-Massocha, którego prace li
terackie już dawno krytycy niemieccy wyszydzili, 
- jeszcze smakują w nich Francuzi, uczący się

która chłostała upokorzonego i złamanego monar 
chę — za józefinizm! Lecz ja k  w szystko w tem 
wytwornem dziele, tak  i to uczucie nadzwyczaj 
delikatnie i m isternie przebija a  na racyonal- 
nem oparte jest rozumowaniu. W ogóle przyznać 
trzeba dla chwały autora, a  niezaprzeczonego dobra 
dzieła i skuteczności jego, że nigdzie dostrzedz w 

^niem  nie można śladu tej stronniczości, która 
m ogła byc bardzo prostem następstwem  głębokich 
przekonań i stanu piszącego, a  chwalebny i użyteL 
czny bralc takiej stronniczości i przesady tem 
więcej poc.nosi wartość tych p raw d , które autor 
w spraw ach wiary, a zwłaszcza o stanowisku po- 
litycznem relign katolickiej w Polsce, tak  godnie, 
wzniośle i z tak ą  wypowiada powagą!

Oceniając panow anie Józefa, historyk rzuca tę 
głęboką a znowu tak  wielce stosującą się do o- 
becnej epoki m y ś l: „Rzecz godna u w ag i, mówi 
on, że ilekroć ludy austryackie obrażone są przez 
swój rząd w swych uczuciach narodowych i reli
g ijnych , tylekroć zdaje s ię , że monarchia Habs
burgów nie od w ieków, ale wczoraj dopiero gwał
tem zlepioną została".

W  takiej właśnie psychicznej i politycznej chwili 
zostawiał swe państwo Józef um ierając 20 lutego 
1790 r., a nie doczekawszy się przybycia z Flo- 
rencyi b rata  i następcy Leopolda, k tóry  uniknąć 
chciał nawet pozoru wspólności z polityką ko
nającego monarchy i który tej koniecznością czy 
przezorności poświęcił nawet braterskie uczucia.

Już z pierwszego tomu znaną jest doskonale 
opłakana choroba, której tak  znaczna część pol
skiego społeczeństwa podlegała, ow a, że ją  tak  
dziś nazwiemy, prusomania, świadcząca najlepiej

0 zupełnym a  upakarzającym  braku zmysłu poli
tycznego. Proste rozumowanie zawsze najlepsze, 
ale tem samem najtrudniejsze dla zwichniętych 
charakterów  i umysłów, w skazyw ało , że skoro 
Prusy wówczas najwięcej i najspieszniej powię
kszyć się terjytoryalnie potrzebowały, tem samem 
najwięcej interesowane były w upadku Polski, bo 
najwięcej zyskiw ały na n i m , a więc oczywi
ście przym ierze z niemi nie mogło być czem in- 
nem, ja k  oszukiwaniem siebie samych. Tego ów
cześni nasi przodkowie zrozumieć nie mogli. Czy 
jedynie z braku uzdolnienia politycznego ? W zna
cznej części, ale także w skutku nałogów zada
wnionych i poziomych uczuć, które nawet siły 
namiętności nie miały, m ając je j zawziętość. W  ca
łej tej polityce pruskiej tkw iła głównie zakorze
niona podejrzliwość do w ładzy królewskiej, n ie 
chęć i nienawiść do króla, bo był Polakiem i k ró
lem, a  z równego innym, stał się chociaż bez w ła
dzy, władcą. Dostatecznem to było, aby czynić 
nadludzkie w ysilenia w celu robienia mu na prze
kor i na złość i uważać je  za szczyt patryotyzm u
1 obywatelskiej cnoty. A tak  w tej prusomanii 
było bardzo wiele królofobii!

Tę chorobę pruską a  istotnie polską ułomnośćj 
nigdzie moż<TX. K alinka tak  dobrze me określił, 
jak  opisując układy z Lucchesinim i pierwsze pro- 
pozycye pruskie, ja k  opisując zjawisko zbyt często 
Postarzające się u nas aż do dzisiejszych czasów, 
u dotyczące zarówno ludzi ja k  wypadków.

„Głos publiczny w W arszawie był za przymie- 
l zera pruskiem, a tak  stanowczo i nam iętn ie , że 
me dopuszczał żadnej w tej mierze dyskusyi, ja k  
to zwykle byw a, gdy się opinia uprzedzi.' Atoli

mało ludzi zdawało sobie jasno spraw ę z celu i 
warunków takiego związku". T ak  jesG Ale odpo
w iadał on zarazem złudzeniom i zawiści, a to u 
nas było zawsze wystarczająeem . Dodajmy dla 
dopełnienia obrazu, że główni i najznaczniejsi 
zwolennicy związku wiedzieli, o co istotnie cho
dziło Prusom.

„W  pierwszych dniach stycznia porzucając swe 
poselstwo w Berlinie przyjechał ks. Stolnik Czar
toryski do W arszaw y i zwierzył się przed bliż
szymi z D eputacyj i z tem, co H ertzberg powiedział, 
że gabinet berliński zam ierza wnieść już teraz 
przy układach kw estyę odstąpienia Gdańska i 
Torunia. Nie było to nowością dla naczelników, 
boć sami takie ustępstwo Lucchesiniemu w roku 
zeszłym nasuwali, a jed n ak  wiadomość ta nieprzy
jem nie uderzyła".

Jako  szczyt dobroduszności — zbrodniczej przy
toczymy, że kiedy propozycye pruskie w całej 
gwej nagości przedstaw ił Lucchesini, król pisał do 
Debolego o zwolennikach p ru sk ich .:

„W stydzili się, że po tylu zapowiedzianych do- 
brociach zjaw iły się takie żydowstwa". W stydzić 
się powinni byli, że się w stydzili, bo przecież 
w tym w ypadku mniej może byłoby upokarzają- 
cem działanie ze świadom ością, ja k  tak i brak 
elementarnego przeczucia. Ale słusznie mówi X. 
K alin k a :

„Była to polityka nadziei i złudzeń, przy świe
tle której w szystkie przeszkody znikają, wszystko 
różowo się m aluje," T a  sam a, co potem przez 
sto lat pchała do najzgubniejszych przedsięwzięć, 
nie w nadziei, ale w pewności, że Franeya przy
będzie na pomoc, Szwed z góry a  Turek z dołu

dopomogą. Była Jo  jpdnem słowem polityka, w któ
rej bezmyślność zajęła miejsce rozumu, a miejsce 
czucia paraliż zmysłów. Przedmiotem ówczesnych 
złudzeń i nadziei była Galicya, tak jak tylokro
tnie potem była Polska od morza do morza. Z a
wsze ta sama bajka La Fontaina o wypuszczeniu 
kawała mięsa dla jego cienia.

Istotnie zaś, a zaiste i w tedy już nietrudno było 
odgadnąć, o co rozchodziło się dla dworu prusk iego: 
„że Polska o tyle go obchodziła, o ile miał spo
sobność ją  złupić, a  jeżeli podczas tego Sejmu o- 
kazyw ał dla niej pewne względy, to tylko d la
tego, aby dokuczyć Moskwie i żeby ją  przekonać, 
ile s trac iła , zryw ając z nim przyjacielskie sto
sunki." Słowa te nieraz jeszcze mogą znaleść 
w biegu Wypadków swoje zastósowanie.

W  tem miejscu opisał X. K alinka zabiegi tego 
Lucchesiniego, którego, równie ja k  tylu innych 
ludzi z owej epoki, jeśli nie stw orzył, to w skrze 
sił, kreśląc ich portrety wierne, artystyczne i w od
powiednie oprawione ramy, i pierwszy kazał im 
zająć w dziejach przynależne m iejsca, dając im 
ludzkie, plastyczne, a z praw dą historyczną zgo
dne rysy. Co za nieoceniona galerya! T a  galerya 
X. K alinki jest liczną, je s t nową i niezaprzeczenie 
stanowi jedną z najpiękniejszych ozdób jego dzieła, 
że przypomnimy tu z najbardziej wybitnych i 
artystycznie a zarazem  politycznie odtworzonych 
postaci, owego K om arzew skiego, jednego z nie 
w ielu, co w iedział, czego chciał, a chciał tego, 
co jedynie mogło być zbawiennem , i za to nie+ 
zapoznany, ale, co gorsza, właśnie d la tego , że 
oceniony, spotwarzony, —  znienawidzonym został, 
uniemożebnionym, prześladowanym , od w szystkie

go usuniętym, zmuszonym na obczyźnie marnować 
siły, które czuł w sobie, na wieczną naukę, ale 
zarazem na sromotny wstyd narodowego charak- 
[teru polskiego; stojący to w dziejach pom nik oraz 
przykład , który niezmiennie powtarza się aż do 
dzisiaj.

Galerya, powtarzam y, znakomita, ale w której 
spotyka się co chwila przerażające z dzisiejszęmi 
znajomymi podobieństwa, przerażające, ale wcale 
nie fatalnie kompromitujące podobieństw a, jak  
zw ykła była w pewnych w ypadkach mówić pe
wna p a n i!_ T ak  jest, rozpaczliwe^ są tam podobień
stw a do typów, które dziś łatwo odnajdziem y, 
czy to okrytych wielkiemi wstęgami, czy w mundu 
rach, czy w postaciach trybunów zagrzew ających 
waśnie lub zadąsanych, czy w tych, co znajdują 
zadowolenie ze spraw y publicznej w zadowole
niu ze siebie samych.

Przeliczył się jednak  dwór pruski i na chwilę 
za nisko ocenił, co łatwem  nie było, naw et owo- 
czesnych polityków i patryotów  polskich. Propo- 
zycyi odstąpienia G dańska i Torunia w zamian za 
mało znaczące niedostateczne ulgi handlowe (gw ał
tem niemal, wbrew życzeniu zwolenników pruskich 
przez króla w układy wprowadzone, ale na w ię
kszą skalę, niż dwór berliński przystaw ał), nie 
przyjęto i D eputacva do spraw zagranicznych od
powiedziała: „W jednostajnej ufności w spraw ie
dliwość i wspaniałe sentym enta króla pruskiego, 
uprasza JMć P ana Posła o podanie nowych w a: 
runków."

St. Koźmian.
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Ostatnie wiadomości

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

1 S B O

Lwów- Brody 
Podwołoczys.

Razem

259,8950745,021 j  74

973,53360 5,468,508 29 

1,018~605"34j 5,728 403|3*;

Od lig o  do 20go 
sierpnia

Od 1 stycznia do 
lOgo sierpnia

Razem

Artykuły w dziale rMadesł»ne“ nie pucho 
dzą ud Redakcyi.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni KłobuJtowski.

Elżbiety Linz-Bndweis . 200 złr. t y  
Em. 1 8 7 0 . . .  200 B „

„ 1872. . . 200 B „
„ Sałzb.-Tyr. 1873 200 „ „

Eperies. Tam. węg. część 300 „ „
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . Al/ty  

,  „ wal. austr. . . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5yi 
„ poż. 14 milion. 1872 . „
„ poż. 1876 r. . .100  złr. t y

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ ,
„ Em. 1873 . 200 „ „

Gal.-Karol.-Lud. I Em. 300 „ „
II „ 1867 300 ,  „

m  * 1871 300 „ „
Koszycko-Oderb. . . • 200 „ „
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

II „ 1867 300 „ t y
m  „ 1868 300 „ ,
IV „ 1872 300 „ „

Nordwestb. austr. . . . 200 „ „
„ Lit. B. . 200 r „
„ Em. 1874 200 „ „

Rudolfa . . .  • • 300 „ „
„ Em. 1869 . . .  300 „ „

Em. 1872 . . .  300 „ r
Salzkam. gut. zł. 200 „ „

Siedmiogrodzkiej 1 ■ • 200 .  „
Staatseisenbahn . ■ • 500 tr. 'ty
Siidbahn (Lombardy). . 500 fr. t y  

„ 2 0 0  złr. t y
Theissb.-Gesell.................  *
Weg. gai- Łupków. . . 200 „ „

„ IIEm . 2 0 0  „
Nordost . . . .  300 B „

„ złotem . . 2 0 0  „ n
' Westbahn . . . .  200 „ „
" „ Em. 1874 200 " *

Losy.
t y  Donau Reguł................ złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

Węgierskie . . „ 1 0 0
t y  „ Tureckie , . . tr. 400
Kredytowe złr. 100

(u r s  p ieniędzy i papierów  publ.
K r a k ó w  25 Sierpnia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100  ......................
Rubel srebrny obrączkowy  ..............................
Siarki niemieckie za 100 m a re k ..............................
Dukat wrażny ...........................................................
20-frankówka ............................................................
Emperyał ważny ......................................................
Srebro austryackie za 100 złr...................................
Kupony srebrne płatne za 100 złr...........................

L isty  zastawne i  obligi,
t y  pożyczka krajowa galicyjska. •
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie g * j ś
t y  List) last. Tow. kredyt, ziernsk. • '£ -55 £•&
t y  listy zast, Tow kredyt., ziemsk . , f  £  f g
t y  listy , banku hipot. . . 13 »  S g
t y  listy dłużne galic. zakł. włość. • ' f  S f  $
t y  listy [zast. Banku hipot, gal. z pre. 1 0 > » 
57, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot | .* 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . » ®
t y  listy zast, g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot ^ , 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 2% 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat. banknot, za 1 0 0  złr. w. a. . 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 2 0  lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a. . 
t y  listy zastawne Król. Pol. ser- I [za 100 rubli!
t y  listy zastawnie Król. Pol ser. II [„  100 rublj]
t y  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli]
W listy likwidacyjne Królestwa Pol. [„ 100 run

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . ■ ■ P° /̂ r' Hnp

„ Lwowsko-Czemiowieckiej «
banku hipot. we Lwowie »

„ banku gal. dla h. i prz. w Krak •
Losy krajowe.

,osy miasta K r a k o w a .............................. '
.osy miasta Stanisławowa

I t A r u a w a  23 Sierp.
4 */ Listy zastawne II seryi . . .

* knpon
c,. « nowe 1869 r. .

’ kupon
4*/, Listy likwidacyjne....................
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KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
H ’ł » i j r i ł « w «  n i ł h u w t h i e g o j

INFORMACYA Zawiadamia się niuiejszem Sza-, 
nownych Rodziców i Opieku- 
Inów, że od Igo września b. r.

dla zwiedzających Kraków, ■ ■ rozpoczyna8ię udzielać ie -
W ydanie czwarte. Cena l O  centów. I K C y  C  l o r t c p l i l l l l l  od samych

NAJNOWSZY I NAJTAŃSZY PRZEWODNIK I początków l'akoteł i  w W . 7«>i
p o  KRAKOWIE. (1640 12-12) I w tI  j  J,. r. wyższej m uzyki.___ ~ •> * M j  iLlXXtJ j  XVI.

Wiadomość w domu W ił. Myśliw- 
Icowej, Isze piętro, w oficynie. P. R.

(2226-1-3)

■
awiadamiam niniejszem, że jak lat 
poprzednich, przyjmuję na mieszka
nie i stół PP. S łu ch a czó w  
U niw ersytetu  , oraz u- 
I czn iów  w sz e lk ic h  s z k ó ł

■ » I  * 1 1 1  O l ! ! < * •  p u b liczn ych , przy troskliwym dozorze 
'* ‘ Ii opiece pod prz>stępnemi warunkami. Le

kcye muzyki, nauka języków i korepetycje 
szkolne w miejscu. Zgłoszenia ustne lub 
pisemne przyjmuje (2093-5 8)

A. F urm ankiew icz,
ul. Kanonicza 1. 116, dom W. Raczyńskich 

pierwsze piętro.

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT I EKSPEDYCYA 

PISM PERYODYCZNYCH

S. A. K R Z Y Ż A N O W SK IE G O
w  K r a k o w ie  (2224-1-3) 

p o l e c a  w s z e l k i e

mapy, atlasy i globusy.

Obwieszczenie.
u -  • ---------  ^  (2271.1
na podstawie rozporządzenia Świetnego 

Magistratu z dnia 11 sierpnia 1881 r. L  
33774 zawiadamiam Szan. Publiczność, iż 
w dniu 31 sierp n ia  1881 r. o gadzi
nie 9 rano przed Sukiennicami sprzedane 
zostaną zajęte w drodze sekwestracyi ru
chomości, jako t o : Biurka, kasa ogniotrwa
ła, wozy ciężarowe trzy i inne ruchomości.

Kraków, dnia 23 sierpnia 1881 r.
K orbel, sekwestrator.

I
l
I

II NAJWIĘKSZA m
| W ypożyczalnię nul |
I pod bardzo korzystnemi warunkami. "

Dla dogodności nabywających nuty, znajduje się 
w księgarni pianino.

Warunki prenumeraty nut rozsyła się na żądanie franco i gratis.

Księgarnia, skład, wypożyczalnia nut i ekspedycya 
pism peryodycznych

S. A . Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca swoją znacznie powiększoną i w najnowsze utwory

zao p a trzo n ą  ‘ (2223-1-5)

Zawiadamiam uprzejmie H o  
d z l c ó w  i O p i e k u n ó w ,

lże jak lat poprzednich także 
Ina rok 1881/82 {przyj m  11 • 

u c z n i ó w  do zakładów nauko
wych uczęszczających, na mieszkanie 

li stół pod przystępnemi warunkami, 
ja na żądanie korepetycyę zapewnia- 
I jąc przytem dozór i opiekę ojcowską

Feliks Waligórski
w Krakowie, ulica K r u p n i c z a  
Nr. 19 lit. R., dom Wgo Wlad 

1(2068-19-35) Wojczyńskiego.

Podpisany 
Dedasroff.

. od wielu lat upoważniony 
pedagog, n a u czy c ie l szerm ler-  

stw a  (feeh tu n k u ) i g im n a sty k i  
sa lo n o w ej W ernera , mieszka obe
cnie przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  Nr. 329, 
(gdzie ns dole loterya) na II. piętrze. Mo 
żna go zastać w domu od 1 września r.b. 
od godziny 12 do lszej. (2270 1-3 

M ichał Starzew ski.

Uczniów
z klas niższych szkół średnich przyj
muję na mieszkanie, wikt i pod oso
bisty nadzór pod przystępnemi w a
runkami. ł . Z f f ó r c f e ,

starszy nauczyciel Seminaryum, 
ul. Grodzka L. 72 II. piętro.

NB. Lekcye gry  na f o r t e p i a n i e  lub s k r z y 
p c a c h  mogą być na żądanie udzielane | 
w miejscu. (2174-4-6)

Można umieścid dwóc!i sludentów.
Wszelkie wygody, sumienna opi ka i koi 

Iwerspc-a w języku ni-mieckim z a p in a ją  
liię . Bliższa wiadomi ść w G m a c h u  t e  - 
[ s r a l n y m  na II. piętrze. (2257-2 3

Z
Deutsches

Lehr- und Erziehungs-lnstitut 
Ł .  T s c h a p k a .  D o n ih e rren g asse  N. 125. 

8-klassige hóhere Tochterschnle
verhnnden mit einem

  Pensionate u. Frobel’schen Kindergarten. .
l i c i t  I I K vS k i  k f ó r v  n r 7P7 I n ’? •Il^n 2 c*mlK<,I en8tsnden. Snraehen:
1 . 1  T i  i 7  p r z e z  I D eutuh Polmsch, Franzós sch u. Englisch. L-hr-
Jat k i lk a  W J a ś le  U trzym y- I kn,rs Y- E  September. Institutspreise miissig. Ein-
W e r a ,  przeniosłem do K n - P j g S S f ó !

Ces. król. austr. liwerant nadwor.

E rven  L ucas B o ls
FABRYKA

wybornych likierów holenderskich
w Amsterdamie 1.2134-!-)

n  założona w roku 1575 br

Filia: w Wiedniu,

M IESZK ANIE
na pierwszem piętrze, większe i mniejsze, 

Iz wolnym widokiem na ok. licę, w domu poc 
1 1. 32/a Dz. IY ul. Dolnych Młynów, z dniem 

I paź Iziernika b. r. do wynajęcia.— Bliższej 
|wiadomości udzieli s t r ó ż  k a m i e n i c y  

(2240 2-3)

awiadamiam, że |)C n sy o <

przeniosłem do K ra
kowa, ul. B a t o r e g o  1. 159. (2273-12

Ryszard Wilson.
Dla PP. Studentów.

Na rok szkolny 1881/2 znajdzie umie
szczenie na stancyę z wiktem i praniem 
student lub dwóch braci z dobrego domui 
w T a r n o w i e  nl. Seminarska kamienica I k rajow e i zagra n iczn e  św ie ż e , w w ie l- 
Wgo Schimetzka. (2268) I kim  w y b o rze  i w  n ajn ow szym  g u śc ie ,

____________ ftM S ta w  C ło g e la -  I po cen ie  od 20 cnt. za  m io n  w z w y ż

(MIESZKANIE
w  R y n k u  g r ló w n y m  L .  1 5  
I .  D i e t r o ,  s k ł a d a j a c c  s i .  
z  I O  iig » fk a c * .j , j (  sY k a ź  
r te jfn  c z a s u  d o  w y n a j ę c i a
Bliższa wiadomość u stróża "domu 
lub u właściciela ulica K r u p n i c z a  

— ----------------------------------- ------- |Nr. 146 lit. B. (2069-10-10)
^ 3 S p  I ™  '  ~  ’ “  .......... .....

i  J .  I H N A T O W I C Z .  I  Dzwonki elektryczne,
4  - •  ł w ° " ,c -     I  !>“ ■

* 1 *  A  ■  I 1 w i ł  W o .d ?  *w o w s k » Il a r A i  »  i w o d ę  kXńska“^ r - “ »■ *  l \ , ™ r r **»-•
najprzedniejszą (potrójną', -  flakon 40 C., 80 c., złr. 1-50. d z l3  i W a c h ą  Ż e l a z n ą ,  p a p ą  ---------------

H f

N a u czy c ie l,
wnie nauki szkól n rmalnyeh, języka francuskie
go i mnz>ki na fortepianie, życzy  sobie przyjąć 
posadę na wieś lub zn leźć w Krakowie lekcye  
pod najmierniejszetni warm kami. Bliższa wiado
mość pod adresem: NAUCZYCIEL PRYWATNY 
na KKparzu Nr. 118, I. p atro w K r a k o w i e .  

2256-2 3;

P O T R Z E B N Ą  J E S T

bona Francuzka U
muje pję: Kri,kó*, ui. Kmpnicza 154, parter. 

(2260 2 3)

Potrzebni są zaraz:
d< b r y  l i i i r l i a > z  oraz u r z e i  n i e a  
d o  r o h o t y  p o ń c z o c h .  Z g ł s ć . - i ę  
na uli ę R o ż a n n ą  pod N .  417 na 
drugie piętro. (2261-2-2)

U
dzieła się z nadzwyczajną szyb
kością lekcyj języka francuskie
go i początków niemieckiego po 
nader przystępnej cenie. Wiado

mość przy ul. Garbarskiej na piąter 
iu od frontu L. 78. (2248-2-2)

Pięć pokoi,
nyża i kuchnia, do wynajęcia od 

go października b. r., w domu pod 
204 przy ul. J a g i e l l o ń s k i e j .  

Wiadomość tamże. (2212-2-3)

W illic lm  Feiaz
poleca

Poszukuje się
u c z n i a  do C u k i e r n i

Feliksa Drozdowskiego w Tarnowie.
(2269-1-6)

Majątek ziemski,
w dobrej glebie w pastwiskami i lasem
x całym tegorocznym zbiorem i inwentarzem jest 
do sprzedania. Bliższa wiadomość pod adr. A . Z .  
poste restante R a d o m y ś l  koło T a r n o w a .  

(2272 1-10)

R B  V  2 \ W7'ór an*ielakięh i francuskich sporządzone, — jaśminowa,
, . . „ &  fiołkowe, opoponak, Chypr. heliotrop. hiacynt konwalia, róża
i t. p., — od 35 cent. do 3 złr. flikon.

W  o d e  l e w a n d o w a  ambr°w ą do skrapiania sukien i odświeźa-
^  . * . -  , * n’i* P °y e trz a  w pokojach,— flak. 50, 70, 90 c. i złr.1‘20.s z l a k i  W arabeski oraz W kwiaty. 1-43 4. \  I i Ho nacierani. «;T * łf ’

s z l u k a U  ry  c .  l i s t w y  z ł o c o Z l l  9 c e t  f l e t o w y  ^ ," 1  -  damskiej
prawdziwe amerykańskie c e r a t y  
na meble i s t o r y  do okien płócien

ne i drylowe.
Podejmuje się t a p e t o w a n i a  

m i e s z k a ń .  . (2098 50•)

toalecie, flakon 50 cent. i 1 złr.
O c e t  s a l o n o w y  do kadzenia’ -  a- so  cent. /1860-17-)

^ Powyższe wyroby zostały wyszczególnione trzema medalami zasługi.

o o c  o o ^ o o o o ^

o MAJĄTEK
R e a ln o ść  2

W  M T F T  n T T  OW  M I E L C U

jest zaraz korzystnie do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u adwok. P i e -
t r z y c k ie g o  w  T a r n o w ie .

(2220-1-3)

■ i O a g r n ie n le  I g o  w r z o ś n ia .  ^

a P r o  m e s s y  T . n c ń u r  I
v | j  Całe 4  zł. Połówki 55‘/4 zł. i stempel. R l l f  B l f  M f  M C r w ł  S

P r o i i i e i g y -
zł. 4 V 2 i stempel.
. W *  Główna wygrana 3 5 0 . 0 0 0  złr. mm

50,( W  S Ĉ r i t A Ba,  o S z V g o “ taleP w % TsTch l00’000'
W e c h s le r g e sc h a ft  d e r  A d m in is tr a tio n  d es

Ł Q
w pszennej glebie, blisko ko- '* ' 
lei, przestrzeni l l O O  m o r -  A  
S fń w , przeważnie role i łąki, V  
dom wygodny okazały w o- Q
S r ° d z i c ,  z  i n w e n t a r n e m d o b o -  ♦ . .  u e r  A n n n i u s i r a t i o n  d e s  [21333-51

0  Q | |  W t a  WoHzeite Sr. !3. . . ] U E K . f ! I T H * *  Ch. Cohn, Wollxeile ,3O s i a  w iad o m o ść  11 W . A 
a d w o k a ta  H o r w a t a  ( /  

A  w e  L w o w ie  p rzy  nl. " 
n  , 1 . |X  K o p t  r n i k a  pod  1. ^Dom do sprzedania .

Kredytowe I
A n  u n i t  . 1.  *****

I

swoim
lub właściciela materyałem, wszelkie 

I omamenta cynkowe wykonywam jak 
najdokładniej i po umiarkowanych 
cenach, mając długoletnią praktykę 
w tym zawodzie zagranicą i w Kra 

[kowie, do tego odpowiednie maszyny 
Za robotę ręczę trzy lata.

Wanny cynkowe, sitzbady, prysz- 
[nice, parówki, klosety pokojowe, od 
,8 złr. do 60 złr., klosety dla małych 
dzieci, bidety, lodownie, filtry do wo
dy, pochodnie naftowe, wszystko wła- 

[snego wyrobu.
Zamówienia zamiejscowe uskute

czniam jaknajsumienniej.
W .  I C o s y d a r s k i ,

BLACHARZ, 
w  K ra k o w ie  p rzy  u lic y  S z e w sk ie j  

(1784-19-20) pod L. 228.

We wsi W i e p r z u  przy A n d r y 
c h o w i e ,  w powiecie Wadowickim, 
jest za bardzo przystępną cenę dom 
drewniany z wolnej ręki do sprze
dania. Dom ten jest prawie nowy, 
składa się z 2 pokoi, kuchni, scho
wania, piwnic, ogrodu owocowego a 
po
n y
tuż

Antoni Langhammer
uJ K r ukoicie, ulica IViilna L . 176  

pierw sze piętro ,
p o l e c a  P a n o m  M u z y k o m

części i warzywnego — położo-18W0Je wyroby instrumentów dętych, 
jest pięknie obok kąpieli rzecznej,|8myczk°wych i klawiszowych, tu- 
; przy kościele. —  Wiadomość na dzież 8zczególnie dobrych strun. — 

miejscu lub w biórze ad^wokackiem ReParacye wykonywa dobrsse, szybko
Dr. Csestnaka Feliksa w K rakow ie.

(2219-12)

ME N Y L
Nieskego

uznany za naj
lepszy i najsku
teczniejszy śro
dek na zupełne

"CUD

zgubienie czer
woności nosa.

Skład: 
w a p t e c e

„pod Złotym 
Tygrysem" 

w WIEDNIU.
(2131-1-6)

tanio. — Poszukuje zarazem ucznia 
mówiącego po polsku i po niemiecku.

(2198-4 8)

Oliwa slotowa
poręczona jako  zupełnie czysta i prawdziwa oli

wa oliwkowa b l« « « * n h »  «  u i i o
nicejska najlep**« 
■onte lan i Angelo 
Pnglleiha najlepaw*

złr. 5 cnt. 20
4 „ 80
5 „ 40

KAWA
najlepsze aromatyczne gatunki, za paczkę poczto- 

wąA5/. kilo netto 
perłowa RanUln . . 1‘ ” “ * ^
s ł o t o  J a w a  
n e o a d o  
■ a n to a  .

) • '

RYZ

złr. 7 cnt. 50
7 ,  03

6 • l i
6 * 2!4 .  28

r najlepszych gatunkach za paczki
jak  wyżej (l7b2-)2 24

bonoński, g l a c ć ......................... złr. 1 cnt. 90
Rangoon nailenszv . . . .  „ 1 60Rangoon, najlepszy
i n d y j s k l d o b r y .....................„ * „
Zamówienia uskutecznia poetą oclone i usssr- “  i g a r g f j "1 ,“ i> "

C w ioakaD i Drukarni „C iaau“.

Najśwież. towary sukienne i z wełny  
owczej tudzież koszule męzkie

własnego wyrobu.
Trwałe wykonanie, szybka dyskretna dostawa, 

wielkie uznanie i pokup wszystkich zamawiających.
Tylko Jednego iłr . spłaty od każdych dzie

sięciu złr. rachunku na miesiąc po zadatku trzeciej 
części. Próby, prospekta, cenniki posyła na pro- 
wiocyę (1836-16-30/

J u liu sz  G raetz,
w W iedn iu , II ., Praterstrasse N r. 49.

Słynni© znane, wszelkie podobne wyroby 
przewyższające

c. k. uprzywil.

piece regulacyjne
do napełniania 

i przewietrzania
firmy

R *  O e b u r t b 9
c. fc. nadwornego maszynisty

w WIEDNIU, VII.. K aiserslrasse Nr. 71
Zamówienia,mi prowineye uskutecznione bed* 

p u n k t u a l n i © , g ą  zaliczką. — Bliższe szczeeół? 
w illuatrowanym oanotau- (22or:o. /

Zamówienia giefdone
wykonywam n a j r z e t e l n i e j ; z a  małem pokryciem szczególniej polecam jako  t a n i ą  l o k a c y ę  

I k a p i t a ł u  1 s p e k u l a c y ę  4% węgierską rentę złotą.
B .  T B H  V II  w W i e d n i u ,  I., W i p p l i n g e r s t r a s s ' e  Nr. 47, naprzeciw giełdy.

Na listowne zapytania odpowiadam odwrotnie. (1728-22-30)

o l l a  p r o s z k i  S e i d l l c k l e .
T y l h o  p r a w -
( 1  rw i  w >’a^ jeżeli na każ 
t ł / i l W  % '  dej etykiecie 
pudetka wydrukowany jes t 
orzeł i moja fiima.

Od 30 lat zawsze z najlep
szym skutkiem używane na 
wszelkipgo rodzaju  cho
roby łwłądka i przeciw  
cwichniętemo trawie- 
nlu tb rak  apetytu, zatw ar
dzenie itp .) przeciw  kon- 

•   g-e*tlom krwi I cier
pieniom nemorołdalnym. Szczególnie zalecone osobom , zatrudnionym  Drzv zaieein 
siedzącem . Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

Cena laplecsętowanego oryginalnego pudełka I xłr. w. a.

odka francuska i sól
kich wewnętrznych i zewnętrznych z a p a le m a c h 'p ro w io X e ^ isz J ^ k ^ m c h o ro b o m ’ 
zranieniom wszelkiego rodzaju bólom głowy, uszów i zębów, zastarzałym otwa“ - 

tym ranom ją trzący m  się ranom , gangrenie, rozpaleniu oczów, porażeniom i u sz k o d z e n io m  
ciała wszelkiego rodzaju ltd. itd. We flaszkach z opisem użycia go ent w a

1 SS 8

Wdowa po urzędniku,
cm rytka.  w śri-dnim wieku, mówiąca język iem  
włoskim niemi rkim i polskim, żvezv sobie przy
jąć m eisee towarzyszki podróży lub za
stępczyni matki panienkom oraz za
rządem domu w dystyngowanej rodzinie.

Bdziz- wiadomość w p e n s y o n a c i e  żeńskim 
Teodory Jiaworskiej w Krakowie przvi.licy 
Sławkowskiej pod L. 264. (2249-2-3)

Rządca ekonomiczny
W sile Wieku, mogący się wykazać chlu- 
bnemi ś iad  'twami z p o  tępowyih g o sp o 
darstw od 1 8 6 7  r. zajmował się w tym za- 
*< d e z a i iłowaniem, poszukuje "posady 
na procenta lub za tałem wynagrodzeniem- 
Adr>s; O . W . N p . 5 0 5  poste restante 
P r u c h n i k .  (2183-3-3)

Potrzebny jest praktykant
do ban tlii to w aró w  żolazcyth i korzennych 
J .  R u ls icw lcza  w  B och n i, liczący 
lat 1 3 —14, 7. ukoó:zoną 6 klasa wydzia
łową lub 2 g mnazyalną. <2233-3-4)

l i c z e ń
zamiejscowy, z ukończoną 4tą klasą, po
rządny! h rodziców, znajdzie umieszczenie 
jako praktykant w  u k ł a d z i e  l a m p  
•4., O k o n i a  w  K r a k o w i e .  (2197-3-3)

5 0 0  z f r .
/.spłacę temn, który po użytku R ł U l e r n  w o d y  
d o  u s t  I i ę b ć i v  H n s r .  p o  » S  c . kied-kol 
wiek bólu zębów dostanie lub komu z ust ei,ehuać 
bedzio. Opakowanie 10 ent i- so b n o W U h  R f l .  
s l e r s  HfelTe „ K .  A V in b le r »  w  A V i e d n l n .

H egiem ngagAsse 4 , 1952 4 )
T> Iko p r a w d z i w a  w Krakowie n E. Stork 

mara. aptek, i Józefa Klugera ul. Grodzka Nr. 62: 
w Tarnowie u J . Streisenborga.

Iporęczeniem r a w i  tiwnści
posyła za porzeiniem  nadesłaniem należytości 

albo za zaliczką norztowę
O r N s r fn a ln y  d x b m i o k  91

słynnej Trenczyńskiej k a r p a c k i e j  są  d o  w y n a j ę c i a  każdeo-0 czasu  
jałowcówki (Borow iczki) po 70 c. we fab ryce  cu k ierk ó w  I V V  I  i -

!z dzbankiem i opakowaniem franco. Użvwsja — = * ‘ *
je j po jedzeniu na najwybredniejszych stol'eh.
Sprawia trawienie i je s t nieocenioną na boleści 
ż o ł ą d k o w e .  Najmniels/a przesyłka 2 dzbanki 
jedynie ty lko sam I. ftalwender

(2130-2-6 TRENCSIN, OBEU-UNGARN.

Młoda przyzwoita dziewczyna
z uczciwej rodziny, obeznana z domowetui za
trudnieniami, jak równie z praniem i prasowaniem  
poszukuje umieszczenia od 1 października Drzv 
mniejszej rodzinie jako pokojówka lub do na

K AST.
K a-n W | s  g o  Nr. 2  k a sv  p u ltów  N r . 2, 

Nr. 1, 0 ' / „  0  w -z v s t-  e  z z im k a m i p a n re -  
rzn w em  , wsj!<8tkio z  tr ez o r  m  . za b a rd zo  
n i-k ą  >enę n a w et rat„r> i. do sp rzed a n ia  
u  J .  I t i i i m  w  tra fice  t y t o n i u  p rzy  
u lic y  G rod zk iej. 12 2 3 5  2 -6 )

P o w o z y

p i ń s l i i c g r o  w  K r d k o o i c
przy ulicy Brackićj. (1256-47-) 

Tamże są l i o u i c  W l e r z c l i o -
WC do wynaj ęc i a  każdego czasu.

0 LEJ TRANOWY IH. KROHN & Co.
w B e r g e n  (w Norwegii'.

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni dó leczni
czego użytku. F l a n k a  a o p i s e m  n ź y c i a  k o s z t n j e  |  z ł r .  w .  m.

Główny skład wysyłek u A .  M o l i ,  c. k. dostawcTnadworneiro
W i e d e ń ,  Tuchlauben.

U prasza  się P. T. Publiczność w yra In ie  żądać preparatów M O L L  A  i  li 
tylko te przyjm ow ać, które opatrzone są m oją m arką ochronną i  podpisem.

Składy utrzymują: w KRAKOWIE K. W iszniewski apt., W. R ed \k  ant V Sohiemi. 
ski apt., A. Dylski ap t ,  M. Jawornicki kupiec 1 St. Feintuch kup. — w B IA ł Y A Reichert 
apt., E. K e le r jp t . -  w BRODACH Ed. Liska apt;. - _  w DROHOBYCZU t .  D o b r ^ f i k i
8I t; r , Wn G,UNIANACH A- Helm ant. -  w GURAHUMORA E. Boterat aDt — ŵ  IAROSt'X ‘ 
WIU J . R o h ma p t  -  w LIMANOWY A. Miżller apt. — we LWOWIE J  B e i s e r a n f s T W  
ker apt., F. W. Królikowski w NOWYM SĄCZU R Jakubowski apt W Filinek aut
K0p n n ^ C7rTŴ ° « \ r  -W N0WYVI TAHGU C. Laur -  w PRZEMYŚLU F  Nahlig apt — 
w PODGÓRZU S. Schle-inger — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spół. _  w SFD 7IS70W IF 
Jan Mezerski a p t . - w  STANISŁAWOWIE A. Amirowioz apt . - w  TARNO POI U F Jam ro 
gie^ ? ' L ^ T ń ^ J ^ RND0VV‘E W- T. A. W blogórski, W. Mtildner i Sp ^ L e ^ c z y ń s k T -  
w WADOWICACH Ig. Brosig — w ZBARAŻU Sussermann. fl843-8-)

Dla Paryża
i

Londynu. S T A R O Ż Y T N O Ś C I
lY S Z E L H I K C iO  R » l» Z A jn D

  kupuję po n a j w y ż s z y c h  c e n a c h
N A  Z A M Ó W I E N I A  Z Z A G R A N I C Y

kretowe stare k r-mki t 81 b ł’Uiowej i drzewa, przedmioty szvlrt-
broń, fc k „„y> n r -

w  W? S 5 , ? '  u ”‘ere Angartenstr. 17.
c. k. nadworny dostawca.

X I I .  R o k  1 8 8 1 —1 8 8 2 .
C. b. urzedownie koncesyonowana

SZKOŁA GRY na FORTEPIANIE, UNGARA
W I E D E \ .  I . ,  K i i r i i in c r h o f  1T IE D E T

urzuizon .1 według wz(>rd-« i zasa<i m.j ł<nnjpjszjch l i o n g c r u a t o r y ó w  
Wyborowe s iły  nauczycielskie a zarazem Wiriuozi *

® R i C I A  W I L L l  \  l u d w i k  t h o r n
1 w klasach ćwiczeń).

Przyjęcie uczniów rozpoczyna się  od I września b. r.
Szczegółow y prospekt i plan nauki na żądanie rozsyła franco Dyrektor J i. Tngar.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodński,


